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Chłopi z Brzozy
wykonają plan zbożowy

przed terminem

Tjablica współzawodni­
ctwa umieszczona przed 
wejściem do siedz.by 
Prezydium Gminnej Ra 
dy Narodowej w Kro­

toszynie informuje, że gro­
mada Brzoza najlepiej spo­
śród 23 gromad gminy wyko-

Gromada Brzoza przoduje w 
planowych odstawach zboża. 
Widać ta z zestawienia umie- 
szęzonego na tablicy przed 
wejściem do Prezydium GRN 
w Krotoszynie. Po zakończe­
niu omłotów, Brzoza wykona 
w najbliższych dniach roczny 

plan w 100 procentach

nuje plany sprzedaży pań­
stwu nadwyżek zbożowych. 
Według stanu na dzień 10

Stale są czynni w agitacji: 
średniorolny chłop Stani­
sław Krzyżaniak — sekre­
tarz gromadzkiej organiza­
cji partyjnej, Józef Baran 
prezes koła ZSCh i Walen­
ty Blandzi — kierownik 
szkoły podstawowej.

W swej skromności soł­
tys Jan Baran nie zaliczył 
siebie do grona aktywistów. 
Dowiedzieliśmy się jednak, 
że jest on dobrym agitato­
rem nowego życia na w'sl 
polskiej, dobrym kierowni­
kiem gromady i pracowi­
tym rolnikiem.
Aktywiści wykorzystują ka­

żdą okazję, czy to będzie ze­
branie partyjne, ZSL, ZSCh, 
czy też sąsiedzką pogawędkę, 
by mobilizować chłopów do 
wykonywania planów gospo­
darczych. Metoda przekony­
wania, poparta przykładami 
wziętymi z codziennego życia, 
daje dobre wyniki. W groma­
dzie nie znajdują posłuchu 
kułackie plotki o „złych uro- 
dzajach“ i „braku zboża". 
Chłopi z Brzozy wiedzą bo 
wiem dobrze, że plan odstaw 
można z powodzeniem wyko­
nać. Maćkowiak wykonał do 
dnia 10 bm. 70,6°/o rocznego pla 
nu skupu zboża, Józef Baran 
— 68 proc., Stanisław Frąc­
kowiak — 57,8 proc. Po za­
kończeniu omłotów, chłopi 
planują zorganizowanie kil
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Uroczysta sesja P. A. N.

MIKOŁAJ KOPERNIK
jako symbol wolnej myśli

jednoczy wszystkich postępowych ludzi
W dniu 15 bm. w siedzibie 

Prezydium Rady Ministrów 
rozpoczęła dwudniowe obra­
dy uroczysta sesja naukowa 
Polskiej Akademii Nauk po­
święcona twórczości Mikoła­
ja Kopernika.

Na sesję przybyli m. in. 
członkowie rządu z wicepreze 
sem Rady Ministrów J. Cy­
rankiewiczem na czele, przed 
stawiciele partii i stronnictw 
politycznych.

Uchwałę 
Plenum KC KPZR

O środkach 
zmierza jących 

do dalszego rozwoju 
rolnictwa w ZSRK

zamieszczamy na sir 2, 3 i 4

Jan Baran — 
sołtys groma­
dy Brzoza 
przygotowuje 

się do jesien­
nych siewów. 
Widzimy go 
na zdjęciu 
przy napra­
wie siewnika. 
„Ale nie za­
pominamy 

przy tym o 
dostawach 

zboża" — mó
wi sołtys.

bm. chłopi z Brzozy zrealizo 
wali roczny plan odstaw w 
59,1 proc. Przodownictwo w 
gminie zawdzięcza gromada 
Brzoza wielkiej ambicji jej 
mieszkańców7, którzy starają 
się w jak najkrótszym termi­
nie wykonać wszystkie swe 
obowiązki wobec państwa. W 
ubiegłym miesiącu gromada 
zorganizowała zbiorowy tran­
sport zboża do punktu skupu 
w Krotoszynie. Przywieziono 
6 ton zboża.

Sołtysa z Brzozy — średnio 
rolnego chłopa Jana Barana, 
zastajemy przy oględzinach 
siewnika. — „Czas już wyru­
szyć w pole, więc przygotowu 
ję maszynę do jesiennych sie 
wów — mówi Baran, dokręca 
jąc obluźnioną śrubę. — 
Czekają nas jeszcze wykopki 
ziemniaków i buraków ale 
nie zapominamy przy tym o 
odstawach zboża. Bo widzicie 
— ciągnie dalej — nasze pań 
stwo ludowe udziela nam 
chłopom tyle różnorakiej po­
mocy, i my musimy się od­
wdzięczyć.

— W jaki sposób Brzoza do 
szła do tych wyników? — py­
tamy.

— Otóż, bardzo wiele w 
mobilizacji gromady do obo 
wiązkowych dostaw uczy­
nił miejscowy aktyw, który 
nie szczędząc sił ani czasu 
stale wyjaśnia chłopom zna 
czenie wywiązywania sie z 
planów dla dobra Ojczyzny 
i robotników w mieście.

ku dalszych zbiorowych od 
staw, by w całości i przed 
terminem sprzedać państwu 
resztę planowych nadwyżek 
zbożowych.

Posiedzenie
Centralnej Ludowej Rady 
Chińskiej
Republiki Ludowej

Jak donosi agencja Nowych 
Chin, 12 września br. odbyło 
się posiedzenie Centralnej 
Ludowej Bady Rządowej.

W posiedzeniu wzięli udział: 
przewodniczący Centralnej 
Ludowej Rady Rządowej — 
Mao Tse - tung. członkowie 
Rady oraz komitetu narodowe­
go ludowej rady konsultatyw­
nej, członkowie państwowej 
rady administracyjnej i ludo- 
wo-rewolucyjnej rady wojen­
nej, jak również przedstawi­
ciele chińskich ochotników 
ludowych.

Referat o udziale chińskich 
ochotników ludowych w walce 
przeciwko agresji amerykań­
skiej i pomocy dla Korei wy­
głosił dowódca chińskich o- 
chotników ludowych generał 
Pen Teh-hual.

W sesji wzięli udział rów­
nież liczni uczeni zagranicz­
ni.

Sesję zagaił prezes PAN, 
przewodniczący komitetu ho 
norowego roku Kopernika — 
prof. dr Dembowski, który 
podkreślił, iż nieśmiertelne 
dzieło Kopernika stało się źró 
dłem największego przewro­
tu, jaki znają dzieje kultury 
ludzkości.

Mikołaj Kopernik należy 
do całej ludzkości i na .tym 
właśnie polega jego wielkie 
znaczenie. Dzieci w szkołach 
wszystkich krajów uczą się 
systemu Kopernika — uczeni 
narodów kulturalnych opra­
cowują bogatą spuściznę po 
Koperniku. Kopernik jedno­
czy wszystkich ludzi dookoła 
wspólnej idei.

Dla każdego myślącego 
człowieka Kopernik jest sym 
bólem wolnej, niezależnej my 
śli poznawczej, jest wciele­
niem pięknej idei zrozumia­
łej dla każdego — niezależ­

nie od narodowości lub sy­
stemu społecznego.

We wszystkich kultural­
nych krajach świata odbywa 
ją się uroczystości koperni­
kowskie. Jednakże w Polsce 
uroczystości te mają szcze­
gólnie masowy charakter. 
Wielkiemu uczonemu oddaj e 
hołd cały naród.

W osobie Kopernika — za­
kończył mówca — nauka poi 
ska czci nie tylko pamięć 
wielkiego uczonego, ale prze­
de wszystkim pamięć człowie 
ka, który zdziałał tak wiele 
dla kulturalnego zjednocze­
nia ludzkości.

Uczestnicy sesji wysłuchali 
referatów naukowych: prof. 
dr. J. Witkowskiego pt. „Re­
forma Kopernika" oraz aka­
demika W. A. Foka pt. „U- 
kład Kopernika, a układ Pto­
lemeusza w świetle współ­
czesnej teorii grawitacji". Po 
referatach wywiązała się dys 
kusja.

Obrady trwają.

Adensuer to niebezpieczeństwo
dla narodu francuskiego

Rezolucja Biura Politycznego FPK
Biuro Polityczne Francu­

skiej Partii Komunistycznej 
ogłosiło tekst rezolucji, która 
stwierdza m. in.:

Stanowisko wielkiej burżua- 
zji francuskiej wobec rozwoju 
wydarzeń w Niemczech zachód 
nich ujawnia rozmiary zdra­
dy, jakiej burżuazja ta się 
dopuszcza, poświęcając naro­
dowe interesy Francji i inte-

l udziałem ZSRR, Indii i innych krajów Azji
powinna być zwołana konferencja polityczna

w sprawie Korei
Depesza Czou En-lai'a do sekretarza generalnego ONZ

Pełne wydanie
tk eł
Jana KochanowskiRgo

Nakładem Państwowego
Instytutu Wydawniczego u- 
kazalo sie drugie — tym ra­
zem pełne — wydanie dzieł 
J ana Kochanowskiego pt. 
„Dzieła polskie".

PEKIN (PAP)
Jak podaje agencja No­

wych Chin, minister spraw 
zagranicznych Chińskiej Re­
publiki Ludowej Czou En- 
lai wystosował depeszę do se 
kretarza generalnego ONZ 
Hammerskjoelda.

Depesza jest odpowiedzią 
rządu Chińskiej Republiki Lu 
dowej na dwie rezolucje w 
sprawie koreańskiej, uchwa­
lone przez Zgromadzenie O- 
gólne NZ.

Centralny rząd ludowy 
Chińskiej Republiki Ludowej 
— czytamy w depeszy — nie 
może wyrazić całkowitej zgo 
dy z rezolucjami w sprawie 
uczestników konferencji poli 
tycznej, przyjętymi przez 
Zgromadzenie Ogólne ONZ 
na 430 posiedzeniu plenar­
nym. Mamy nadzieję, że — 
zgodnie z zadaniami konfe­
rencji politycznej, ustalony­
mi w paragr. 60 układu ro- 
zejmowego, — Zgromadzenie 
Ogólne NZ podejmie na VIII 
sesji niezwłocznie kroki, 
zmierzające do rozszerzenia 
składu uczestników konferen 
cji politycznej, aby konferen 
cja ta mogło być zwołana bez 
zwłoki.

Kierując się tym celem, 
centralny rząd ludowy Chiń­

skiej Republiki Ludowej 
przedstawia następujące za­
lecenia:

„ Uczestnikami konferen 
“ cji politycznej powin­
ny być wszystkie kraje, na 
leżące do obu stron woju­
jących w Korei, w tej licz­
bie Koreańska Republika 
Ludowo - Demokratyczna i 
Korea południowa, jak rów 
nież następujące neutral­
ne kraje, które należy za­
prosić do udziału w konfe­
rencji: Związek Radziecki, 
Indie, Indonezja, Pakistan 
i Burma.
K Konferencja politycz- 
*2 na powinna mieć cha 
rakter konferencji okrągłe­
go stołu. Jednakowoż wszel 
kie decyzje konferencji po­
litycznej będą uważane za 
przyjęte, jeśli uchwalone 
zostaną za jednomyślną 
zgodą obu stron wojują­
cych w Korei.
p Dążąc do tego, aby 

sprawa konferencji po 
litycznej mogła być uregu­
lowana bez przeszkód i 
aby mogła być wzorem roz
wiązywania międzynarodo 
wych problemów spornych 
na drodze pokojowych ro­
kowań, należy zaprosić 
przedstawicieli centralnego

rządu ludowego Chińskiej
Republiki Ludowej i rządu
Koreańskiej Republiki Lu­
dowo - Demokratycznej na 
sesję Zgromadzenia Ogólne 
go NZ, w celu przeprowa­
dzenia wspólnych rokowTań. 
pl Skoro tylko problem 

składu uczestników 
konferencji politycznej zo­
stanie rozwiązany na dro­
dze rokowań, obie strony 
wojujące w Korei powinny 
odbyć konsultację i uzgod­
nić sprawę miejsca i czasu 
zwołania konferencji. 
Centralny rząd ludowy

Chińskiej Republiki Ludowej 
oczekuje odpowiedzi VIII se­
sji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ.

* * *
Jak donosi dziennik „New 

York Herald Tribune", prze­
wodnicząca delegacji hindu­
skiej Widżaja Lakszmi Pan- 
dit w odpowiedzi na prośbę 
dziennikąrza aby wypowie­
działa się na temat oświad 
czenia ministra spraw zagra­
nicznych Chińskiej Republiki 
Ludowej Czou En-laia, stwier 
dziła, że „konferencja okrą­
głego stołu daje znacznie wię 
cej możliwości wzajemnego 
zrozumienia, niż jakakolwiek 
inna metoda."

Plenum KC
Komunistycznej

Partii
Czechosłowacji

PRAGA (PAP)
Dziennik „Rude Pravo" 

opublikował 14 bm. oficjalny 
komunikat o plenum Komite­
tu Centralnego Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji. Komu­
nikat stwierdza:

W Pradze odbyło się ostat­
nio plenum Komitetu Central­
nego Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji. Referat o sy­
tuacji politycznej i o zada­
niach partii wygłosił towarzysz 
Antonin Zapotocky. Komitet 
Centralny Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji upoważ­
nił prezydium KPCz do opra­
cowania poszczególnych zadań 
omówionych w referacie towa­
rzysza Antonina Zapotocky‘e- 
go, a zmierzających do zapew­
nienia harmonijnego rozwoju 
gospodarki narodowej i pod­
niesienia stopy życiowej i po­
ziomu kulturalnego klasy ro­
botniczej i ludu pracującego.

KC KPCz wybrał towarzy­
sza Antonina Novotnego pierw 
szym sekretarzem KC Komu­
nistycznej Partii Czechosło­
wacji.

resy pokoju na rzecz klasowej 
nienawiści.

Apoteozuje ona politykę 
zmierzającą do przekształcenia 
militarystycznych i odweto­
wych Niemiec w żandarma 
Europy.

Rezolucja Biura Polityczne­
go FPK demaskuje następnie 
plany agresorów, którzy pod 
obłudnym pretekstem „obrony 
Europy11 przed rzekomym „nie 
bezpieczeństwem ze Wschodu'1 
chcieliby przeforsować i 
wcielić w życie knowania blo­
ku atlantyckiego. Istnieje jed­
nak realna i konkretna moż­
ność zapobieżenia katastrofie 
—• stwierdza FPK. Wynika 
ona z faktu istnienia pokojo­
wego obożu, któremu przewo­
dzi Związek Radziecki, wyni­
ka ona z faktu istnienia młodej 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej oraz z rozwoju 
walki o pokój, która się toczy 
we wszystkich krajach i w tej 
liczbie również we Francji.

Francuska Partia Komuni­
styczna wzywa wszystkich lu­
dzi pracy — komunistów, so­
cjalistów 1 bezpartyjnych — 
aby zjednoczyli się w potęż­
nym i szerokim froncie wraz 
ze wszystkimi patriotami i nie 
dopuścili do ratyfikacji ukła­
dów wojennych z Bonn i Pa­
ryża.

------- -O--------
Pierwsze posiedzenie
komisji repatriacyjnej 
państw neutralnych 
w KOREI

Zgodnie z paragr. 51b ukła­
du rozejmowego w Korei, u 
konstytuowała się oficjalnie 
komisja repatriacyjna państw 
neutralnych.

W pierwszym posiedzeniu 
komisji uczestniczyli: przewód 
niczący komisji, przedstawi 
ciel Indii — gen. K. S. Ti- 
maya, przedstawiciel Polski 
minister pełnomocny St. Ga­
jewski, przedstawiciel Czecho­
słowacji — ambasador płk Si- 
mowicz, przedstawiciel Szwe­
cji — minister pełnomocny J. 
^trenstroem oraz przedstawi­
ciel Szwajcarii — minister 
pełnomocny A. Daeniker.

Obywatel
JAN ŁUSIAK

Łagwy
gmi na Opalenica 
pow . Nowy Tomy ś1

KOCHANI RODZICE! 
Donoszę Wam, że jeste­

śmy zdrowi, czego i Wam 
z całego serca życzę. Wy­
baczcie mi, że tak długo 
nie pisałem, ale sami wie­
cie, że do pióra mam cięż­
ką rękę. Nie zdążyłem 
Wam jeszcze donieść o mo 
im powodzeniu. W dniu 
22 lipca otrzymałem srebr­
ną odznakę przodownika 
pracy, co mnie i żonę bar­
dzo ucieszyło. W naszych 
Zakładach im. Józefa Sta­
lina jest coraz więcej przo 
downików pracy i jestem 
dumny, że ja też do nich 
należę.

Jak widzicie wstydu 
Wam nie przynoszę. Sta­
ram się pracować jak naj­
lepiej, abyśmy mogli wszy­
scy razem prędzej dźwi­
gnąć gospodarkę naszego 
krajMgfl doprowadzić ją do 
rozkwitu.

Kiedy sobie przypomnę 
naszą biedę przedwojenną, 
Waszą, Drodzy Rodzice, 
harówkę od świtu do nocy 
i brak przy tym chleba na 
przednówku, to razem z 
Wami raduję się, że ma­
my dziś inne czasy. Mnie 
się powodzi coraz lepiej. 
Ostatnio kupiliśmy sobie 
nowy tapczan, bardzo ła­
dny i wcale nie drogi.

Często z moimi współ­
towarzyszami pracy jeź­
dzimy z ekipą na wieś 
Z tych wyjazdów i z Wa­
szych listów wiem, jak ina 
czej, lepiej żyją, dziś chło_ 
pi, szczególnie we wsiach 
produkcyjnych.

Dlatego też zły jestem 
na tych wszystkich kuła­
ków, którzy się ze swoich 
obowiązków wobec pań­
stwa nie wywiązują. Są to 
szkodnicy naszego narodu.

Apeluję do Was, Moi 
Kochani, abyście wytłuma 
czyli wszystkim w naszej 
wsi, którzy jeszcze nie wy­
wiązali się ze skupu zboża 
i podatków, że robią nie 
dobrze i idą na pasku ku­
łaków i wrogów Folski 
Myślę jednak, że dużo ta 
kich u nas nie ma, bo ka­
żdy eo swoją biedę prze­
szedł, zna swoje obywatel­
skie obowiązki wobec na­
szej ludowej Polski.

Kończę już mój list, po­
zdrawiając Was serdecz­
nie. Zasyłam też pozdro­
wienia dla wuja Ludwika 
1 Adama oraz dla ciotki 
Niegolewa.

Wasz Ignaś z żoną



O środkach zmierzającychdo dalszego rozwoju rolnictwa w ZSRR
Uchwałą Plenum KC KPZR, powzięta 7 września 1953 r. na podstawie referatu tow. N. S. Chruszczowa

MOSKWA (PAP). Agencja TASS ogłosiła tekst uchwały Plenum KC KPZR, 
powziętej dnia < września 1953 r. na podstawie referatu N. S. Chruszczowa. Po­
da jemy uchwałę w "skrócie:

I.
Socjalistyczne rolnictwo ZSRR, stworzone 

i okrzepłe pod kierownictwem partii komu. 
Mistycznej, opiera się na potężnej bazie prze- 
myslowo-technicznej i jest największym i 
najbardziej zmechanizowanym rolnictwem na 
świecie. Dowiodło ono bezspornie swej de­
cydującej przewagi nad drobnotowarową go­
spodarką chłopską, jak również nad wielko­
kapitalistyczną gospodarką rolną.

Nieustannie rozwija się uzbrojona we współ 
ezesną technikę społeczna gospodarka koł­
chozów i krzepnie ustrój kołchozowy. Koł­
chozy i sowchozy zapewniły poważny wzrost 
wydajności rolnictwa i jego wysoką towaro- 
wość. W latach powojennych przywrócono 
do poprzedniego stanu i znacznie rozszerzono 
produkcję zbóż, kraj nasz zabezpieczony jest 
w zboże. Zwiększyły się dostawy bawełny, 
buraka cukrowego, mięsa, mleka, wełny i in­
nych artykułów’. Oprócz dostaw dła państwa 
nasze rolnictwo zbywa wielką ilość artyku­
łów spożywczych za pośrednictwem handlu 
spółdzielczego i kołchozowego. W miarę 
wszechstronnego rozwoju ekonomiki kołcho­
zowej wyrasta bogactwo społeczne kołchozów, 
zwiększają się dochody kołchoźników w pie­
niądzu i w naturze.

Zarówno w latach budownictwa pokojowe­
go, jak i w okresie ciężkich doświadczeń wo­
jennych. rolnictwo socjalistyczne dowiodło 
swej wielkiej siły żywotnej, wyykazalo, że na 
coraz większą skalę potrafi zapewniać arty­
kuły spożywcze dla ludności, oraz surowce 
dla przemysłu lekkiego i spożywczego.

Jednakże poziom produkcji artykułów rol­
nych nie zaspokaja w pełni wzrastającego 
zapotrzebowania ludności na artykuły żyw- 
nościow'e, a przemysłu lekkiego i spożywcze­
go — na surowce, oraz nie odpowiada stop­
niowi nasycenia technicznego rolnictwa ani 
możliwościom tkwiącym w ustroju kołchozo­
wym.

Obecnie, gdy w kraju naszym stworzony 
został potężny, doskonały pod względem tech­
nicznym przemysł ciężki i kołchozy znacznie 
się umocniły, istnieją wszelkie warunki, aby 
na tej bazie pchnąć zdecydowanie naprzód 
rozwój wszystkich działów rolnictwa 1 w cią­
gu dwóch — trzech lat zdecydowanie pod­
nieść stopień zabezpieczenia całej ludności 
naszego kraju w artykuły żywnościowe, a 
zarazem zapewnić wyższy poziom dobrobytu 
całej masy chłopstwa kołchozowego.

Równocześnie Plenum KC KPZR zaznacza, 
że olbrzymie możliwości wielkiego socjali­
stycznego rolnictwa są jeszcze niedostatecz­
nie wykorzystywane. W wielu kołchozach i re­
jonach plony zbóż, roślin kaszowych, lnu, bu­
raka cukrowego, oleistych i innych roślin są 
nadal niskie. Wzrost ^yyria.jności rolnictwa, 
rozwój hodowli, prWukcja ziemniaków, 
warzyw, lnu długowłóknistego, zbóż pa­
stewnych i innych roślin paszowych 
nie odpowiadają wymogom gospodarki 
narodowej. Nienadążanie tych i szeregu 
innych ważnych działów rolnictwa hamuje 
dalszy rozwój przemysłu lekkiego i spożyw­
czego zaspokajających codzienne potrzeby 
ludności i staje się poważną przeszkodą dla 
wzrostu dochodów kołchozów i kołchoźników.

Szczególnie niepomyślnie przedstawia się 
sprawa rozwoju hodowli. W wielu kołcho­
zach ta ważna gałąź gospodarki nie jest jesz­
cze dostatecznie towarowa i dochodowa, źle 
zorganizowana jest pielęgnacja zwierząt go­
spodarskich. W ciągu ostatnich lat pogłowie 
zwierząt gospodarskich wzrasta bardzo wol­
no, a pogłowie krów w kraju do chwili obec­
nej nie osiągnęło jeszcze poziomu przedwo­
jennego Mała jest produktywność zwierząt 
gospodarskich, wielkie są straty wskutek pa­
dania zwierząt, wielki jest stopień jalowości 
pogłowia macierzystego. Baza paszowa dla 
dobrego stanu hodowli jest w kołchozach sła­
bo rozwinięta, produkuje się mało dobrego 
siana, kiszonek roślin okopowych i ziemnia­
ków. Nie zapewnia się dostatecznej ilości 
zabudowań dla zwierząt gospodarskich, słabo 
są zmechanizowane procesy pracochłonne na 
fermach. Dużym brakiem w rozwoju rolnic­
twa jest poważne pozostawanie w tyle, pro­
dukcji ziemniaków i warzyw, co utrudnia po­
lepszenie zaopatrzenia ludności miast i ośrod­
ków' przemysłowych w te artykuły. Pozosta­
wanie w tyle produkcji ziemniaków jest ha­
mulcem również w dalszym rozwoju hodowli.

roważne braki istnieją w pracy sowchozów, 
które nie stały sic jeszcze wzorowymi gospo­
darstwami socjalistycznymi i nic przynoszą 
dostatecznie wielkich dochodów. W wielu sow 
chozach wydajność roślin uprawnych i pro­
duktywność hodowli są niskie, toleruje się 
zla gospodarkę, znaczne nieproduktywne wy­
datki, przekraczanie limitów pieniężnych i 
materiałowych, wysokie rzeczywiste koszty 
własne produkcji. W wielu sowchozach brak 
jest dobrych budynków gospodarczych, czę­
stokroć zwierzęta gospodarskie są umieszcza­
ne w' prymitywnych, źle urządzonych zabudo­

waniach. W poważnym stopniu pozostaje w 
tyle mechanizacja hodowli i szeregu innych 
dziedzin produkcji sowchozowej, źle i w stop­
niu niedostatecznym prowadzone jest budo­
wnictwo mieszkaniowe.

W czym tkwią przyczyny niedostatecznego 
poziomu produkcji rolnej w ogólności i wy­
raźnego nienadążania szeregu ważnych dzia­
łów rolnictwa?

Partia komunistyczna konsekwentnie reali­
zowała politykę wszechstronnego rozwijania 
przemysłu ciężkiego, jako nieodzownego wa­
runku pomyślnego rozwoju wszystkich gałęzi 
gospodarki narodowej i osiągnęła na tej dro­
dze ogromne sukcesy. Na realizację tego na­
czelnego zadania gospodarki narodowej zwró­
cono największą uwagę, na ten odcinek kie­
rowano podstawowe siły i środki. Sprawcą 
uprzemysłowienia kraju zajmowały się nasze 
najlepsze kadry. Nie mieliśmy możności za­
pewnienia jednoczesnego szybkiego tempa 
rozwoju przemysłu ciężkiego, rolnictwa i prze­
mysłu lekkiego. W tym celu trzeba było stwo­
rzyć niezbędne przesłanki. Przesłanki te obec­
nie zostały stworzone. Mamy potężną bazę 
przemysłową, oparte na trwałych podstawach 
kołchozy i wyszkolone kadry we wszystkich 
dziedzinach budownictwa gospodarczego.

Istnieją jednak także inne przyczyny nie­
nadążania szeregu ważnych działów rolnic­
twa, przyczyny, których źródła tkwią w wa­
dach naszej pracy, w wadliwrym kierowaniu 
rolnictwem, tj. przyczyny, zależne od nas sa­
mych.

Do rzędu takich przyczyn zaliczyć należy 
przede wszystkim naruszenie w rolnictwie za­
sady materialnego zainteresowania pracowni­
ków rozwojem produkcji, zwiększeniem jej 
dochodowości — jednej z podstawowych za­
sad socjalistycznego gospodarowania. Prakty­
ka dowodzi, że ta zasada materialnego zainte­
resowania, stosowana pomyślnie w' zakresie 
produkcji bawełny, buraka cukrowego, her­
baty, roślin cytrusowych, nie jest stosowana 
w’ szeregu innych ważnych działów rolnic­
twa.

Wprowadzona przez partię 1 rząd zasada 
ustalania rozmiarów' obowiązkowych dostaw 
artykułów roślinnych i zwierzęcych przez koł­
chozy z każdego hektara ziemi ornej lub użyt­
ków rolnych, należących do kołchozów, stwo­
rzyła zainteresowanie kołchozów sprawą roz­
woju wszystkich gałęzi gospodarki społecznej 
i całkowicie zdała egzamin. Jednakże w prak­
tyce dopuszcza się do wypaczenia tej zasady, 
gdy przodującym, dobrze pracującym kołcho­
zom, uzyskującym wysokie zbiory i osiągają­
cym wysoką produktywność hodowli, z reguły 
W5’znaeza się w dziedzinie obowiązkowych do­
staw' dla państwa zadania znacznie większe, 
niż kołchozom zacofanym, źle pracującym.

Tego rodzaju niesłuszna praktyka nie do- 
daje bodźca do walki o zwiększenie wydajno­
ści zbóż z hektara i produktywności hodowli, 
nie stanowi zachęty dla przodujących kołcho­
zów. Przy tym systemie kołchozy przodujące, 
kołchoźnicy pracujący sumiennie, zwiększają­
cy produkcję artykułów rolnych, nie mają za­
chęty i znajdują się w sytuacji mniej dogodnej 
niż kołchozy i kołchoźnicy, którzy nie dbają 
o umocnienie gospodarki społecznej, o zwięk­
szenie wydajności uprawy roślin i produkty­
wności hodowli.

Do nienadążania w rozwoju hodowli oraz 
w produkcji warzyw i ziemniaków przyczynił 
się w znacznej mierze fakt, że państwo w nie­
dostatecznym stopniu zachęcało do rozwoju 
tych ważnych działów rolnictwa. Ceny przy 
dostawach i przy kupnie produktów hodowli, 
ziemniaków' i warzyw, istniejące dotychczas 
stanowiły słaby bodziec do materialnego za­
interesowania kołchozów i kołchoźników roz­
wojem tych działów rolnictwa.

W wielu kołchozach naruszono niezwykle 
ważną zasadę zrzeszeniowej (uwaga red. — 
zrzeszeniowa — artelowa) formy gospodarki 
kołchozowej — właściwe powiązanie interesu 
społecznego i osobistego w zrzeszeniu przy 
podporządkowaniu interesów' osobistych — in­
teresom społecznym. Według statutu, w koł­
chozie główną i decydującą jest gospodarka 
społeczna. Równocześnie każdej zagrodzie koł­
chozowej udziela się prawo posiadania nie­
wielkiego osobistego gospodarstwa pomocni­
czego w celu zaspokojenia potrzeb konsum- 
cyjnych dopóki nie może ich jeszcze w pełni 
zaspokoić gospodarka społeczna. Naruszenie 
tej zasady, zbyt wysokie normy dostaw pro­
duktów z gospodarstwa przyzagrodowego, 
istniejące u nas wady w polityce podatkowej 
wobec gospodarstwa osobistego kołchoź­
ników doprowadziły do zmniejszenia po­
głowia krów, świń i owiec stanowiących oso­
bistą własność kołchoźników. Sytuacja taka 
nie tylko godzi w interesy kołchoźników, lecz 
również prowadzi do wypaczenia istoty zrze­
szeniowej formy kołchozów, będącej jedynie 
właściwą formą gospodarki kolektywnej na 
cały okres socjalizmu.

Jedną z głównych przyczyn poważnego 
nienadążania szeregu żywotnie ważnych dzia 
łów rolnictwa jest niezadowalające wykorzy­
stywanie potężnego sprzętu technicznego, w 
który państwo socjalistyczne wyposażyło rol­
nictwo. W znacznej części MTS wciąż jesz­
cze niska jest wydajność pracy obsługi trak­
torów, kombajnów, wielkie są przestoje ma­
szyn, opóźniane są terminy przeprowadze­
nia najważniejszych robót polowych, co osta­
tecznie doprowadza do strat i obniża plony. 
Przy wysokim poziomie mechanizacji uprawy 
roślin zbożowych, buraka cukrowego i baweł­
ny dopuszczono do tego, że pozostawała w 
tyle mechanizacja tak ważnych dla gospodar­
ki narodowej działów, jak hodowla, produk­
cja ziemniaków, warzyw, lnu i innych roślin.

Dotychczas nie stworzono systemu ma­
szyn. który zapewniałby kompleksowy mecha­
nizację uprawy roślin przy uwzględnieniu 
różnorodnych warunków naturalnych i go­
spodarczych różnych stref kraju. Nawet w go 
spodarce zbożowej, gdzie osiągnięto najwyż­
szy poziom mechanizacji orki, siewów, zbio­
ru, niezadowalająco zmechanizowane są ro­
boty pracochłonne przy czyszczeniu 1 susze­
niu ziarna na gumnie, przy zbiorze J sterto­
waniu słomy i plewy, przy stosowaniu na­
wozów organicznych, i sztucznych. W dzie­
dzinie produkcji nasz przy znacznym wzroś­
cie mechanizacji koszenia siana, prawie nie 
zmechanizowane są kolejne bardzo ważne 
roboty przy stogowaniu siana. Dopuszczono 
do poważnego nienadążania prac przy kon­
struowaniu i wprowadzaniu produkcji no­
wych typów' maszyn rolniczych, przy ulep­
szaniu konstrukcji i podnoszeniu jakości ma­
szyn masowej produkcji.

Znajdujący się w MTS skomplikowany 
sprzęt techniczny, wymagający przygotowa­
nych technicznie kadr powierzany jest sezo­
nowym pracownikom, delegowanym przez 
kołchozy jedynie na okres robót polnych. 
Większość kierowniczych kadr MTS nie po­
siada dostatecznego przygotowania inżynie­
ryjno - technicznego i agronomicznego 1 nie 
gwarantuje wykwalifikowanego kierownictwa 
wielkiej zmechanizowanej produkcji rolnej. 
Bardzo istotną przyczyną poważnego niena­
dążania szeregu działów rolnictwa jest nie­
dostateczne kierowanie kołchozami, MTS 1 
sowchozami przez organy partyjne, radziec­
kie i gospodarki rolnej, a przede wszystkim 
w dziedzinie dobierania i rozstawiania kadr 
w' rolnictwie i prowadzenia pracy partyjno- 
politycznej na wsi.

Wielka socjalistyczna produkcja rolna, 
wyposażona wc współczesny sprzęt technicz­
ny może się pomyślnie rozwijać jedynie p^d 
warunkiem istnienia codziennego wykwalifi­
kowanego kierownictwa. Po przeprowadzeniu 
powiększania kołchozów stały się one wielo­
kierunkowymi, skomplikowanymi gospodar­
stwami. Obecnie stworzono wszystkie nie­
zbędne warunki dla szerokiego stosowania 
nowoczesnej techniki, osiągnięć radzieckiej 
agronomi’ i niezwykle bogatych doświadczeń 
przodowników i nowatorów rolnictwa. Wszy­
stko to wymaga umiejętnego kierowania każ­
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O zmniejszeniu norm obowiqzkowych dostaw 
produktów hodowlanych przez gospodarstwa

kołchoźników, robotników i urzędników
Kołchozy 1 sowchozy wyrównały w krót­

kim okresie czasu ciężkie straty poniesione 
przez hodowlę w latach wojny i osiągnęły 
znaczny przyrost pogłowia z—^rząt gospo­
darskich. W okresie od lipca 1945 r. do lipca 
1953 r. pogłowie bydła w ZSRR y zrosło o 
11,3 miliona sztuk, owiec i kóz — o 53,9 mi­
liona sztuk, trzody chlewnej — o 25,1 milio­
na sztuk oraz koni — o 6.2 miliona sztuk.

Sukcesy osiągnięte w rozwoju hodowli u- 
możliwiły zwiększenie skupu produktów ho­
dowlanych przez państwo. Skup mięsa wy­
niósł w 1952 roku 3 miliony ton, co prze­
kracza półtorakrotnie poziom z roku 1940, 
skup mleka wyniósł 10 milionów ton, czyli 
prawie 1,6 raza więcej niż w 1940 roku, 
skup wełny wyniósł 182 tysiące ton, czyli 
1,5 raza więcej niż w roku 1940.

Plenum KC KPZR zaznacza jednocześnie, 
że osiągnięty wzrost pogłowia zwierząt go­
spodarskich stanowiących własność społecz­
ną oraz poziom Ich produktywności są całko­
wicie niedostateczne.

dym kołchozem, sowchozem, MTS, rejonem 
—- każdym działem gospodarki rolnej oraz 
produkcją rolną jako całością. Stąd paląca 
potrzeba postawienia na czele kołchozów, 
MTS, sowchozów, rejonów wykwalifikowa­
nych kadr kierowniczych, agronomów’, inży­
nierów • mechaników, zootechników, ekono­
mistów i innych specjalistów gospodarki rol­
nej.

Bez spełnienia tego niezwykle ważnego 
warunku nie może posuwać się naprzód wiel­
ka socjalistyczna produkcja rolna.

Tymczasem, spośród 350 tysięcy specjali 
stów z wyższym i średnim wykształceniem, 
zatrudnionych w systemie gospodarki rolnej, 
w kołchozach pracuje 18,5 tys. oraz w MTS 
— 50 tysięcy specjalistów. Spośród 94 tys. 
przewodniczących kołchozów wyższe wykształ 
cenie posiada tylko 2,4 tys. a średnie wy­
kształcenie specjalne — 14,2 tys. osób. O- 
gromna większość dyrektorów MTS, naczel­
nych inżynierów' i naczelnych agronomów 
MTS nie posiada wyższego wykształcenia. 
Podstawowa masa agronomów, inżynierów, 
zootechników, pracowników weterynaryjnych 
i innych specjalistów pozostaje w różnych 
instytucjach, a MTS, kołchozy } sowchozy 
odczuwają ostry brak wykwalifikowanych 
kadr rolnych.

Plenum KC KPZR uważa również, że ze 
strony szeregu ministerstw, w szczególności 
Ministerstwa Przemysłu Leśnego i Papier­
niczego ZSRR, Ministerstwa Przemysłu Ma­
teriałów Budowlanych ZSRR,' Centrosojuzu, 
przemysłu lokalnego i spółdzielczego w 
absolutnie niedostatecznym stopniu udziela­
na jest pomoc rolnictwu w dziedzinie zaopa­
trywania kołchozów, MTS i sowchozów w 
drewno, cegłę, wapno, dachówki, co hamuje 
budowę pomieszczeń dla hodowlanych 1 in­
nych produkcyjnych celów w kołchozach i 
sowchozach oraz budownictwo w MTS.

Natęży wreszcie wymienić przyczyny, któ­
re zależne są od samych kołchozów, od prze­
wodniczących i zarządów kołchozów, od koł­
choźników. W wielu zrzeszeniach ciągle je­
szcze jest niska dyscyplina pracy, nie wszy­
scy kołchoźnicy w pełnej mierze uczestniczą 
w produkcji kołchozowej. Nie wszędzie do­
brze jest zorganizowana praca kołchoźni­
ków. Istnieje jeszcze niemało faktów-. świad­
czących o niewłaściwym, niedbałym ustosun­
kowaniu się do mienia społecznego.

Uznając, że sytuacja w szeregu ważnych 
działów rolnictwa jest niepomyślna, Plenum 
KC Komunistycznej Partii uważa za rzecz 
konieczną i niecierpiącą zwłoki podjęcie sze­
regu poważnych kroków, zmierzających do 
podniesienia nienadążających działów rolnic­
twa, kołchozów, sowchozów i rejonów 
do poziomu przodujących, aby zapewnić 
potężny rozwój całego rolnictwa socjalisty­
cznego. Zadanie polega na tym, aby w ciągu 
najbliższych 2—3 lat całkowicie zaspokoić 
rosnące potrzeby ludności naszego kraju w 
dziedzinie produktów spożywczych j zabezpie 
czyć w surowce przemysł lekki i spożyw­
czy.

Plenum uważa, że jak najszybszy rozwój 
hodowli zwierząt, a przede wszystkim zwie­
rząt stanowiących własność społeczną, ma ży­
wotne znaczenie dla kraju i jest dziś najbar­
dziej niecierpiącym zwłoki zadaniem partii i 
państwa w dziedzinie rolnictwa.

Plenum KC KPZR postanawia:
Uważać za najważniejsze zadanie Minister­

stwa Rolnictwa i Skupu ZSRR, Ministerstw^ 
Sowchozów ZSRR oraz organów partyjnych^ 
radzieckich i gospodarki rolnej zlikwidowa­
nie niedopuszczalnego nienadążania wr dzie­
dzinie rozwoju hodowli, stworzenie trwalej 
bazy paszowej, zapewnienie pomieszczeń dla 
zwierząt gospodarskich i dla drobiu, osiąg­
nięcie wydatnego wzrostu wydajności hodow 
li, wyższego tempa wzrostu pogłowia zwie­
rząt gospodarskich, poprawry jego rasy oraz 
osiągnięcie w najbliższych 2—3 latach wy­
datnego zwiększenia produkcji zwierzęcej.

Uważać za konieczne osiągnięcie w' roku 
1954 w całym rolnictwie następującego po-

(Ciąg dalszy na str. >
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ziomu pogłowia zwierząt gospodarskich: 
krów do 29,2 miliona sztuk, ogólnego pogło­
wia bydła — do 65,9 miliona sztuk, owiec i 
kóz — do 144,4 miliona sztuk, trzody chlew­
nej — do 34,5 miliona sztuk.

Ściśle realizować wprowadzoną przez par­
tię i rząd zasadę ustalania rozmiarów obo­
wiązkowych dostaw produktów hodowlanych 
dla państwa z hektara. Nie dopuszczać do 
szkodliwej praktyki zwiększania zadań dla 
kołchozów przodujących pod względem roz­
woju hodowli. Ustalić, że w granicach jed­
nego rejonu powinna obowiązywać z reguły 
jedna norma dostaw z hektara.

Plenum KC KPZR zobowiązuje organy 
partyjne i radzieckie do szerokiego wyjaś­
niania kołchoźnikom, robotnikom i pracowni­
kom powziętych przez Radę Ministrów ZSRR 
i KC KPZR uchwał w sprawie podniesienia 
cen artykułów hodowlanych przy dostawach 
i skupie, w sprawie planu i warunków pań­
stwowych zakupów mięsa, mleka i jaj na dru­
gie półrocze 1953 roku, uchwał, zmierzają­
cych do zwiększenia materialnego zaintereso­
wania kołchozów i kołchoźników rozwojem 
hodowli społecznej, jak również przeprowa­
dzonej przez Radę Ministrów ZSRR i KC 
KPZR obniżce norm obowiązkowych dostaw 
artykułów hodowlanych dla państwa przez go 
spodarstwa kołchoźników, robotników i u- 
rzędników.

Zalecić kołchozom, by, według uznania 
ogólnych zebrań kołchoźników, wydawały 
kołchoźnikom w postaci zaliczki około 25 
proc, funduszów pieniężnych uzyskiwanych 
ze sprzedaży zwierząt i artykułów hodowla­
nych.

Ściśle stosować obowiązujący system do­
datkowej opłaty za przekroczenie zadań w 
dziedzinie wychowu młodych zwierząt go­
spodarskich, utrzymania zwierząt i podnie­
sienia produktywności hodowli, zapewniając 
przy tym terminowe wypłacanie dodatkowe­
go wynagrodzenia.

Plenum uważa, że równolegle z wszech­
stronnym rozwojem hodowli społecznej, te­
renowe organy partyjne, radzieckie i gospo­
darki rolnej powinny ostatecznie położyć 
kres szkodliwej praktyce uszczuplania inte­
resów kołchoźników w dziedzinie chowu 
zwierząt stanowiących ich własność osobistą, 
biorąc pod uwagę fakt, że posiadanie na 
własność przez zagrodę kołchozową odpo­
wiedniej ilości zwierząt produktywnych jest 
ważnym warunkiem podniesienia dobrobytu 
chłopstwa i zwiększenia rozmiaru dostaw 
artykułów hodowlanych w kraju, a zatem

III.
O zwiększeniu produkcji oraz o skupie 

ziemniaków i warzyw w kołchozach 
i sowchozach

Kraj nasz posiada dużo możliwości w dzie­
dzinie produkcji ziemniaków i warzyw. Wy­
korzystując te możliwości, przodujące koł­
chozy i sowchozy uzyskują wysokie urodza­
je ziemniaków, kapusty, pomidorów, ogór­
ków i innych warzyw.

Jednakże istniejące możliwość* zwiększe­
nia produkcji ziemniaków i warzyw wyko­
rzystywane są niezadowalająco a uzyskane 
na przodujących odcinkach doświadczenia 
w zakresie uzyskiwania wysokich plonów 
tych roślin są źle rozpowszechniane w pro­
dukcji.

Plenum KC KPZR uważa, że w zakresie 
produkcji ziemniaków i warzyw głównym 
zadaniem jest znaczne podwyższenie uro­
dzajów tych roślin w oparciu o szerokie za­
stosowanie mechanizacji 1 przodujących me­
tod agrotechnicznych uprawy ziemniaków 
I warzyw. Zadanie polega na tvm, aby w 
ciągu najbliższych 2—3 lat doprowadzić 
produkcję ziemniaków i warzyw do takiego 
poziomu, by całkowicie zaśpokoić nie tylko 
zapotrzebowanie ludności miast, ośrodków 
przemysłowych i przemysłu przetwórczego, 
lecz również zapotrzebowanie hodowli na 
ziemniaki.

Plenum KC KPZR postanawia:
W celu dalszego zwiększenia produkcji 

ziemniaków i warzyw doprowadzić w 1954 
roku areał uprawy ziemniaków i warzyw 
do następujących rozmiarów.:

korzystne jest zarówno dla kołchoźników 
jak i dla państwa.

Położyć kres biernemu stosunkowi wielu 
ośrodków MTS do sprawy rozwoju hodowli 
kołchozowej. Doprowadzić poziom mechani­
zacji prac w kołchozach w dziedzinie kosze­
nia siana, zgrabiania i kopienia siana w ro­
ku 1954 do 65 proc, i przy stogowaniu siana 
do 50 proc., a w roku 1955 — przy koszeniu 
siana, zgrabianiu i kopieniu — do 80 proc., 
zaś przy stogowaniu siana — do 65 proc., 
przy silosowaniu odpowiednio — do 65 proc, 
i 75 proc., przy siewie roślin do silosowania 
i okopowych pastewnych do 75 proc, i 95 
proc., przy zbiorze i stertowaniu słomy z 
powierzchni skoszonej kombajnami w roku 
1954 — do 50 proc., a w roku 1955 — do 70 
proc. W dalszym ciągu plenum postanawia: 
rozszerzyć produkcję i dostawy dla rolni­
ctwa maszyn i mechanizmów stosowanych 
przy produkcji pasz i w hodowli.

Zobowiązać Ministerstwo Budowy Maszyn 
do wzmożenia prac w dziedzinie konstru­
kcji nowych maszyn i urządzeń, nieodzow­
nych dla kompleksowej mechanizacji pro­
dukcji i przerobu pasz, osuszania i radykal­
nego polepszenia łąk 1 pastwisk, nawadnia 
nia pastwisk, jak również dla mechanizacji 
procesów pracochłonnych w fermach hodo. 
wlanych.

Zapewnić w roku 1954 budownictwo — 
pomieszczeń dla zwierząt gospodarskich w 
kołchozach w następujących rozmiarach: 
obór i cielętników — dla 4,2 miliona sztuk, 
owczarń — dla 16,3 miliona sztuk, chlewów 
— dla 2,5 miliona sztuk, kurników — dla 
27 milionów sztuk oraz pomieszczeń dla 30 
milionów kurcząt.

Państwowy Komitet Planowania ZSRR zo­
bowiązany jest przeznaczyć na sprzedaż dla 
kołchozów odpowiednią ilość łupku, drewna 
i innych materiałów budowlanych.

Należy zwiększyć, dla sprzedaży kołcho­
zom, produkcję cegły, dachówki, wapna w 
przedsiębiorstwach przemysłu miejscowego 
i spółdzielczego.

Plenum KC KPZR zwraca uwagę tereno­
wych organów partyjnych na konieczność 
zdecydowanego wzmocnienia kierownictwa 
nad rozwojem hodowli.

Jeśli wszystkie terenowe organy partyjne 
radzieckie i gospodarki rolnej, specjaliści i 
organizatorzy rolnictwa, komuniści, komso­
molcy, wszyscy kołchoźnicy i pracownicy 
MTS i sowchozów zdecydowanie i wytrwale 
przystąpią do pracy nad dalszym rozwojem 
hodowli i nie będą szczędzili sił i środków dla 
tego celu, to w ciągu najbliższych 2—3 lat kraj 
nasz otrzyma w obfitości mięso, mleko, masło, 
jaja i inne artykuły hodowlane dla ludności 
oraz najważniejsze rodzaje surowca dla prze­
mysłu lekkiego i spożywczego.

a) w kołchozach: ziemniaków do 4.128,5 
tys. hektarów, a warzyw do 1.003,4 tys. hek­
tarów. Zapewnić posadzenie ziemniaków w 
kołchozach na ziemiach nawadnianych na 
powierzchni 153,4 tys. hektarów, a warzyw 
na powierzchni 284,2 tys. hektarów.

b) w sowchozach podległych Ministerstwu 
Sowchozów ZSRR: ziemniaków na powie­
rzchni 218 tys. hektarów 1 warzyw na po­
wierzchni 72,5 tys. hektarów, a w sowcho­
zach podległych Ministerstwu Przemysłu 
Artykułów Spożywczych ZSRR: ziemniaków 
44 tys. hektarów i warzyw — 20 tys. hek­
tarów.

Ustalić na 1954 rok zadanie, aby plony 
ziemniaków i warzyw z hektara były nie 
mniejsze, niż:

a) w kołchozach: ziemniaków 140 q, ka­
pusty 175 q, ogórków 110 q, pomidorów 135 
q, cebuli 85 q, marchwi 120 q, buraków ja 
dalnych 130 q;

b) w sowchozach: ziemniaków 140 q, ka­
pusty 210 q, ogórków 115 q, pomidorów 165 q, 
cebuli 100 q, marchwi 135 q i buraków ja­
dalnych 155 q.

Ministerstwo Rolnictwa I Skupu ZSRR 
oraz terenowe organy radzieckie i gospodar­
ki rolnej powinny zastosować cały system 
posunięć zmierzających do zwiększenia plo­
nów ciemniaków w centralnych rejonach

europejskiej części ZSRR, a przede wszy­
stkim zapewnić:

a) upowszechnienie systemu kwadrato­
wo _ gniazdowego i maksymalną mechani­
zację prac przy pielęgnowaniu posadzonych 
ziemniaków i przy wykopkach,

b) sadzenie ziemniaków na lepszych grun 
tach, w tym również na rozlewiskach rzecz­
nych,

c) rozszerzenie uprawy ziemniaków na 
terenach nawadnianych,

d) znaczne zwiększenie stosowania nawo­
zów, zwłaszcza obornika.

W celu szerokiego stosowania komplekso­
wej mechanizacji robót przy uprawie 1 wy­
kopkach ziemniaków oraz warzyw rozpocząć 
produkcję, a następnie wyposażyć rolni­
ctwo w specjalne maszyny I narzędzia.

Należy podjąć nieodzowne kroki, zmierza­
jące do tego, by poczynając od zbiorów 1953

IV.
O zwiększeniu wydajności z ha zbóż 

roślin technicznych i oleistych
W rozwoju gospodarki zbożowej osiągnięto 

poważne sukcesy. Obszar zasiewów najcen­
niejszej rośliny spożywczej — pszenicy zwięk 
szył się w porównaniu z 1940 rokiem o 8,1 
miliona hektarów. Tak ważne dla sprawy 
zaopatrzenia kraju w żywność rejony, jak 
Ukraina, Kaukaz Północny, Krym, które moc 
no ucierpiały w czasie wojny, szybko odbu­
dowały rolnictwo i rozszerzyły znacznie pro­
dukcję zboża, zwłaszcza pszenicy ozimej. 
Wiele kołchozów i sowchozów osiąga plony 
pszenicy po 150—200, a nawet więcej pudów 
z hektara.

Przywrócono i rozszerzono obszar uprawy 
buraka cukrowego, słonecznika i szeregu in- 

* nych roślin technicznych. Rozszerzenie ob­
szaru uprawy buraka cukrowego i podniesie­
nie jego wydajności z ha zapewniły pełniej­
sze zaspokojenie zapotrzebowania ludności na 
cukier. Mamy duże osiągnięcia w produkcji 
bawełny, zwłaszcza w Uzbeckiej, Tadżyckiej 
i Turkmeńskiej SER. Dzięki temu przemysł 
produkuje znacznie więcej tkanin bawełnia­
nych aniżeli przed wojną.

Równocześnie Plenum KC KPZR stwierdza, 
że przy poważnych osiągnięciach w produk­
cji zbóż, roślin technicznych i oleistych ist­
nieją również istotne braki.

W celu dalszego zwiększenia globalnej 1 to­
warowej produkcji zbóż, roślin technicznych 
i oleistych, Plenum KC KPZR postanawia:

Biorąc pod uwagę, że gospodarka zbożowa 
jest podstawą całej produkcji rolniczej, na­
leży uważać za konieczny intensywny rozwój 
gospodarki zbożowej, a zwłaszcza produkcji 
najcenniejszej rośliny spożywczej — pszeni­
cy ozimej i jarej drogą dalszego podniesienia 
jej plonów.

W dalszym ciągu Plenum zobowiązuje Mi­
nisterstwo Rolnictwa i Skupu ZSRR, tereno­
we organy radzieckie i organy gospodarki 
rolnej, by podjęły kroki w celu przezwycię­
żenia nienadążania produkcji roślin kaszo- 
wych a zwłaszcza gryki i prosa, oraz w celu

V.
O dalszym polepszeniu pracy ośrodków 

maszynowo-traktorowych oraz o zwiększeniu 
ich roli w rozwoju produkcji kołchozowej

Ośrodki maszynowo-traktorowe stanowią 
przemysłową bazę materialnn - techniczną 
ustroju kołchozowego i są w obecnej chwili 
decydującą siłą w Rozwoju produkcji kołcho­
zowej oraz bardzo ważnymi punktami opar­
cia w kierowaniu kołchozami ze strony pań­
stwa socjalistycznego. W ciągu ostatnich la’ 
osiągnięto w kraju znaczne sukcesy w dziedzi­
nie mechanizacji rolnictwa. Ośrodki maszy­
nowo-traktorowe otrzymały dużą ilość nowe­
go nowoczesnego sprzętu technicznego, co 
umożliwiło mechanizację wielu robót praco 
chłonnych, uczynienie pracy kołchoźników 
lżejszą i znaczne zwiększenie jej wydajności.

Ośrodki maszynowo-traktorowe ze swym 
wysokim poziomem wyposażenia techniczne­
go spełniają organizującą rolę i są wielkimi 
przedsiębiorstwami państwowymi, które wy­
konują około ’/< wszystkich prac rolnych w 
kołchozach. Dlatego też dalszy radykalny 
wzrost wszystkich działów produkcji kołcho­
zowej zależy przede wszystkim od ośrodków 
maszynowo-traktorowych.

roku, kołchozy 1 sowchozy zabezpieczyły się 
we własne sadzeniaki wysokiej jakości w ilo 
ści pokrywającej w całej pełni ich potrzeby.

Udzielić kołchozom wszechstronnej porno, 
cy w organizowaniu sprzętu a zwłaszcza w 
dziedzinie mechanizacji prac przy sprzęcie 
oraz w dziedzinie transportu ziemniaków 
i warzyw z pól 1 magazynów kołchozowych 
do punktów7 skupu, przystani I stacji kolejo­
wych.

Ministerstwo Komunikacji, Ministerstwo 
Floty Morskiej 1 Rzecznej oraz Ministerstwo 
Transportu Samochodowego 1 Szos ZSRR 
mają dostarczyć kołchozom, które wykonały 
plan dostaw obowiązkowych i uiściły opłaty 
w naturze w ziemniakach i warzywach — 
środki transportowe dla przewozu artyku­
łów sprzedawanych na rynkach kołchozo­
wych.

Plenum wymaga od kierowników partyj­
nych, aby czynem zapewnili zdecydowane 
podniesienie produkcji warzyw i ziemniaka.

zwiększania produkcji ryżu, roślin strączko­
wych, kukurydzy, bawełny, buraków cukro­
wych, słonecznika, lnu i konopi.

Plenum uważa również za konieczne pod­
jęcie nieodzownych kroków w kierunku roz­
szerzenia ze wszech miar plantacji drzew i 
krzewów owocowych, osiągnięcia bezwzględ­
nego wykonania w roku 1953 planu założenia 
nowych sadów, winnic i jagodników w celu 
zapewnienia w latach 1954—1955 radykalne­
go zwiększenia obszarów sadów i plantacji 
krzewów owocowych. !,‘.crn

Plenum postanawia: zobowiązać Minister­
stwo Przemysłu Chemicznego i Ministerstwo 
Przemysłu Metalurgicznego do zwiększenia w 
latach 1954/1963 mocy produkcyjnej w dzie­
dzinie nawozów sztucznych (w przeliczeniu 
na jednostki umowne) w przybliżeniu do 16,5 
— 17,5 miliona ton roku 1959 i do 28—30 
milionów ton w roku 1964, zapewnić począw­
szy od roku 1954 znaczne zwiększenie dla ce­
lów rolniczych produkcji wapna w przedsię­
biorstwach przemysłu materiałów budowla­
nych, przemysłu miejscowego i przemysłu 
spółdzielczego, przeprowadzając jednocześnie 
rewizję cen sprzedaży wapna w kierunku Ich 
obniżenia.

Zwiększyć w ciągu 2—3 lat produkcję śród 
kó v chemicznych, zwłaszcza DDT, beksa- 
chloryny i granozyny dwukrotnie w porów­
naniu z planem na rok 1953, zorganizować 
w najbliższych latach produkcję preparatów 
zawierających fosfor organiczny w celu peł­
nego zaspokojenia potrzeb rolnictwa na środ­
ki chemiczne do walki ze szkodnikami i cho­
robami roślin. Zwiększyć produkcję i zao­
patrzyć w ciągu najbliższych dwóch lat rol­
nictwo w wysokowydajne maszyny i apara­
turę do walki ze szkodnikami i chorobami 
roślin uprawnych.

Plenum KC KPZR stwierdza równocześnie, 
że w działalności ośrodków maszynowo-trak­
torowych istnieją poważne niedociągnięcia.

W celu dalszego polepszenia pracy MTS i 
podniesienia ich roli w mechanizacji wszyst­
kich działów produkcji kołchozowej Plenum 
KC KPZR postanawia:

ustalić, że podstawowym zadaniem ośrod­
ków maszynowo-traktorowych Jest wszech­
stronne podnoszenie wydajności wszystkich 
roślin uprawnych w kołchozach, zapewnienie 
wzrostu pogłowia zwierząt gospodarskich, sta­
nowiących własność kołchozu przy jednoczes­
nym zwiększeniu ich produktywności oraz 
zwiększenie globalnej i towarowej produkcji 
roślinnej i zwierzęcej w obsługiwanych koł­
chozach. MTS powinny doprowadzić do koń­
ca mechanizację prac w polu, szeroko rozwi­
nąć mechanizację pracochłonnych procesów 
w hodowli, w produkcji ziemniaków7 i wa­
rzyw, upowszechniać w produkcji kołchozo­
wej osiągnięcia nauki i przodującej praktyki,

(Ciąg dalszy na str. 4)
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zapewnić dalsze organizacyjne i gospodarcze 
wzmocnienie kołchozów, i na tej bazie pod­
niesienie dobrobytu materialnego kołchoźni­
ków.

Uważać za jedno z najważniejszych zadań 
organów partyjnych, radzieckich i gospodarki 
rolnej stworzenie w MTS stałych wykwalifi­
kowanych kadr mechanizatorów zdolnych do 
najbardziej pełnego i wydajnego wykorzysta­
nia techniki i tym samym do zapewnienia dal­
szego potężnego rozwoju wszystkich działów 
produkcji kołchozowej.

W celu polepszenia szkolenia wykwalifiko­
wanych kadr mechanizatorskich należy uwa­
żać za konieczne przejście do systemu szko­
lenia kadr mechanizatorskich stosowanego w 
rzemieślniczych szkołach w przemyśle, w 
związku z czym należy zreorganizować istnie­
jące szkoły mechanizacji na szkoły mechani­
zacji rolnictwa.

Zorganizować 250 rzemieślniczych i przy­
fabrycznych szkół mechanizacji rolnictwa na 
bazie szkół rzemieślniczych i szkól przyfa­
brycznych podlegających Ministerstwu Kul­
tury ZSRR oraz uruchomić w latach 1354 do 
1957 co najmniej 300 nowych szkół mechani­
zacji rolnictwa na 240—270 uczniów każdą, 
jak również wybudować dla już istniejących 
szkół mechanizacji rolnictwa 200 gmachów 
szkolnych, 315 gmachów dla zajęć praktycz­
nych i 600 burs.

W celu dalszego wyposażenia ośrodków 
maszynowo-traktorowych oraz sowchozów w 
nowe traktory, maszyny rolnicze i urządzenia, 
uwzględnić w planach gospodarki narodowej 
dostarczenie rolnictwu w okresie od 1954 r. 
do 1 łmaja 1957 r. co najmniej 500 tys. trak­
torów zwykłych (w przeliczeniu na traktory 
15 KM) i 25f tysięcy traktorów do upraw mię­
dzyrzędowych, jak również niezbędną ilość 
maszyn rolniczych, samochodów, warsztatów 
objazdowych, cystern dla produktów nafto­
wych i innych urządzeń.

Zobowiązać Ministerstwo Rolnictwa i Sku­
pu ZSRR oraz jego organy terenowe, obwo­
dowe i krajowe komitety wykonawcze oraz 
Rady Ministrów Republik, aby:

a) zapewniły w 1953 r. zakończenie budowy 
i oddanie do użytku 673 warsztatów, 1130 szop 
1 szop otwartych, 81.200 in kw. powierzchni 
mieszkalnej, przewidzianych planem narodo- 
wo-gospodarczym i rozpoczęły dodatkowo bu­
dowę 500 nowych warsztatów;

b) zapewniły budowę i oddanie do użytku 
w 1954—1956 r. w ośrodkach maszynowo-trak­
torowych 4200 warsztatów remontowych, 8400 
garaży dla traktorów, 8400 szop dla kombaj­
nów, 15.000 szop otwartych i 15.000 otwar­
tych nawierzchni betonowych dla maszyn rol­
niczych. 2880 stacji paliw, 3600 garaży samo­
chodowych i 3600 magazynów części zapaso­
wych;

VI.
O polepszeniu kierowania rolnictwem

Plenum KC KPZR uważa, że wykonanie 
nowych wielkich i skomplikowanych zadań 
w zakresie rolnictwa, wymaga zdecydowane­
go polepszenia kierowania kołchozami, ośrod­
kami maszynowo-traktorowymi i sowchoza- 
mi ze strony Ministerstwa Rolnictwa i Skupu 
ZSRR, Ministerstwa Sowchozów ZSRR, tere­
nowych organów partyjnych, radzieckich i 
gospodarki rolnej.

W celu pomyślnej realizacji tych zadań 
należy koniecznie podnieść poziom pracy po­
litycznej i organizacyjnej na wsi, mobilizo­
wać twórczą aktywność komunistów, komso­
molców, wszystkich kołchoźników, pracowni­
ków ośrodków maszynowo-traktorowych i 
sowchozów, uruchomić wszystkie siły i środ­
ki socjalistycznego rolnictwa, zwiększyć od­
powiedzialność kadr za sytuację w każdym 
kołchozie, MTS, sowchozie, w każdym rejo­
nie.

Plenum postanawia: zobowiązać Komitety 
Centralne Komunistycznych Partii Republik 
Związkowych, Krajowe Komitety Wykonaw­
cze i Obwodowe Komitety Wykonawcze, hv 
wytypowały i skierowały w 1953 roku z prze­
mysłu i innych dziedzin gospodarki narodo­
wej inżynierów-mcchaników do pracy w o- 
środkach maszynowo-traktorowych oraz w 
stacjach wyspecjalizowanych w charakterze 
dyrektorów, głównych inżynierów i kierowni­
ków warsztatów remontowych, mając na uwa­
dze, by w każdym ośrodku maszynowo-trak- 
torowym stanowiska te obsadzane były z re­
guły przez specjalistów z wyższym wykształ­
ceniem.

c) zbudowały w latach 1954—1956 9 zakła­
dów remontowych i 6 międzyrejonowych war­
sztatów dla remontu kapitalnego, zakończyły 
rozpoczętą budowę ł uruchomiły w 1954—1955 
r. 36 zakładów remontowych i 15 międzyrejo­
nowych warsztatów dla remontu kapitalnego;

d) dokonały w latach 1954—1955 rozszerze­
nia i rekonstrukcji 41 zakładów remontowych 
i 125 międzyrejonowych warsztatów dla re­
montu kapitalnego.

W celu stworzenia należytych warunków 
bytowych dla robotników, personelu inżynie­
ryjno-technicznego i pracowników biurowych 
MTS, należy uznać za konieczne:

a) zbudowanie i oddanie do użytku w latach 
1954—1956 10.800 domów mieszkalnych i 3000 
burs;

b) dla zapewnienia szerokiego rozwoju in­
dywidualnego budownictwa mieszkaniowego 
w MTS — przyznać na ten cel w latach 
1954—1956 kredyty w wysokości po 450 milio­
nów rubli rocznie i udzielać go robotnikom, 
personelowi inżynieryjno - technicznemu i 
urzędnikom MTS w postaci pożyczek do 12 
tys. rubli z terminem 10-lcinim z tym, że spła­
ta obowiązywać będzie od trzeciego roku po 
udzieleniu kredytu;

Zobowiązać Ministerstwo Budowy Maszyn, 
Ministerstwo Budowy Maszyn Transporto­
wy h i Ciężkich do znacznego zwiększenia 
produkcji, polepszenia jakości i obniżenia 
kosztów własnych produkcji części zamien­
nych do ciągników i maszyn rolniczych, aby 
zlikwidować brak tych części.

W dziedzinie dalszego umocnienia mate­
rialno-technicznej bazy rolnictwa doniosłe 
znaczenie ma elektryfikacja ośrodków ma­
szynowo-traktorowych, kołchozów i sowcho­
zów. Rozszerzenie prac w zakresie elektry-’ 
fikacji rolnictwa powinno nastąpić dzięki 
lepszemu wykorzystaniu energii elektrycznej 
istniejących elektrowni wiejskich, dzięki przy 
łączeniu ośrodków’ maszynowo-traktorowych, 
kołchozów i sowchozów do przemysłowych 
systemów energetycznych, jak też w drodze 
budowania nowych elektrowni wiejskich, in­
stalacji wykorzystujących energię wiatru, 
włączając ministerstwa i resorty budowlane 
i przemysłowe do budownictwa elektrowni i 
sieci.

Zobowiązać Ministerstwo Rolnictwa i Sku­
pu ZSRR oraz Ministerstwo Sowchozów 
ZSRR, aby zwróciły szczególną uwagę na 
kwestię lepszego wykorzystania maszyn i 
traktorów, lepszej ich konserwacji, zwiększe­
nia wydajności maszyn i traktorów przez pe­
riodyczne rewidowanie norm wydajności z 
tym, by organizacja pracy w rolnictwie od­
powiadała wyższej technice produkcji i za­
chęcała pracowników do podnoszenia wydaj­
ności pracy na maszynach i traktorach.

Dyrektorów ośrodków maszynowo-trakto­
rowych, którzy nie mają specjalnego wy­
kształcenia, lecz dobrze opanowali swoją dzie 
dzinę w praktyce i umiejętnie kierują ośrod­
kami maszynowo-traktorowymi należy pozo­
stawiać na ich stanowiskach i pomóc im w 
podniesieniu swych kwalifikacji*.

Zobowiązać Ministerstwo Kultury ZSRR, 
by skierowało w latach 1954—1955 do Mini­
sterstwa Rolnictwa i Skupu ZSRR na prace 
w ośrodkach maszynowo-traktorowych 6.500 
inżynierów-mechaników, w tej liczbie w 1954 
roku 2.500 inżynierów z kontyngentu mło­
dych specjalistów, którzy ukończyli instytuty 
mechanizacji rolnictwa i inne wyższe uczel­
nie techniczne.

W celu wzmożenia agronomicznej i zoo­
technicznej pomocy dla kołchozów uznać za 
rzecz konieczną, by ośrodki maszynowo-trak- 
lorowe miały zamiast agronomów i zootech­
ników rejonowych — agronomów i zootech­
ników’ do stałej pracy w kołchozach, z tym, 
by każdy kołchoz był stale obsługiwany przez 
jednego — dwóch specjalistów rolnych, bę­
dących na etacie ośrodków maszynowo-trak­
torowych.

Zobowiązać Ministerstwo Rolnictwa i Sku­
pu ZSRR, Rady Ministrów Republik, Krajo­
we Komitety Wykonawcze i Obwodowe Ko­
mitety Wykonawcze, by skierowały do MTS 
do wiosny 1954 roku do obsługiwania koł­
chozów 100 tysięcy agronomów i zootechni­
ków z kontyngentu agronomów i zootechni­
ków z wyższym i średnim wykształceniem, 
zwalniających się w związku z reorganizacją

ministerstw zajmujących się sprawami rol­
nymi oraz ich organów terenowych, w zwią­
zku z likwidacją sieci agronomów rejono­
wych w ośrodkach maszynowo-traktorowych 
oraz sieci rejonowych zootechników i agro­
nomów w rejonowych wydziałach rolnictwa 
i skupu, w związku z redukcją liczby specja­
listów, zatrudnionych w innych instytucjach 
i organizacjach, jako też z kontyngentu mło­
dych specjalistów, kończących wyższe uczel­
nie i technika rolnicze.

Zobowiązać organy partyjne, radzieckie i 
gospodarki rolnej w obwodach, krajach i 
republikach, by położyły kres niedocenianiu 
sprawy doboru i wychowania kierowniczych 
kadr w kołchozach, oraz by zapewniły umoc­
nienie składu przewodniczącyh kołchozów 
przez dobór i wysuwanie na te prace spraw­
dzonych pod względem politycznym i facho­
wym specjalistów z wyższym i średnim wy­
kształceniem rolniczym, jako też innych spe­
cjalistów i znających się na rolnictwie prak­
tyków, mających duże doświadczenie w pra­
cy kierowniczej i organizacyjnej, zdolnych do 
kierowania wielką gospodarką kołchozową.

Położyły kres niedocenianiu sprawy propa­
gandy wiedzy rolniczej i wprowadziły do 
produkcji osiągnięcia nauki i przodujące do­
świadczenia oraz zapewniły, by stosowanie na 
szeroką skalę przodujących doświadczeń sta­
ło się nieodłącznym elementem kierowania 
rolnictwem;

Dla szerokiej propagandy osiągnięć rolnic­
twa socjalistycznego otworzyć w roku 1354 
w Moskwie stalą Wszechzwiązkową Wystawę 
Rolniczą; rozwinąć współzawodnictwo wśród 
kołchoźników’, kołchoźnic, wszystkich praco­
wników rolnictwa, między kołchozami, ośrod­
kami maszynowo-traktorowymi i sowchozami, 
rejonami, obwodami, stacjami doświadczalny­
mi i instytutami naukowo-badawczymi — o

VII.
O pracy partyjno-politycznej na wsi

Błędem byłoby sądzić, że dalsze podniesienie 
poziomu rolnictwa będzie procesem samorzut­
nym. Warunki materialne i możliwości, które 
się stwarza dla dalszego postępu rolnictwa nie 
dadzą same przez się należytego efektu bez 
polepszenia działalności organizacji partyj­
nych. Aby wykorzystać te możliwości i te wa­
runki organizacje partyjne powinny stanąć na 
czele szerokich mas kołchoźników, robotni­
ków ośrodków maszynowo-traktorowych oraz 
sowchozów i poprowadzić je do walki o po­
tężny rozwój rolnictwa.

Tak więc, pomyślne rozwiązanie zadań w 
zakresie dalszego rozwoju rolnictwa wymaga 
wielkiego wzmożenia organizacyjnej i poli­
tycznej pracy organizacji partyjnych wśród 
mas.

Plenum KC KPZR podkreśla, że działalność 
organizacji partyjnych na wsi wykazuje po­
ważne braki. V

W celu polepszenia partyjno-organizacyj- 
nej i partyjno-politycznej pracy na wsi Ple­
num KC KPZR postanawia:

Zobowiązać Komitety Obwodowe, Komitety 
Krajowe i KC Komunistycznych Partii Repu­
blik Związkowych, by znacznie wzmogły kie­
rowanie pracą masowo-polityczną na wsi, by 
zapewniły wyjaśnienie niniejszego postano­
wienia wszystkim kołchoźnikom, robotnikom 
MTS i sowchozów. Rozwinąć szeroko zakrojo­
ne współzawodnictwo socjalistyczne o rozwią­
zanie zadań dalszego rozwoju wszystkich dzia­
łów socjalistycznego rolnictwa, umocnienia i 
wszechstronnego rozwoju społecznej gospo­
darki kołchozów, zwiększenia produkcji glo­
balnej i towarowej, terminowego wykonania 
państwowych planów dostaw produktów rol­
nych, podniesienia dochodów kołchozów w 
pieniądzach i naturze oraz polepszenia dobro­
bytu kołchoźników. W całej swej pracy orga­
nizacje partyjne powinny opierać się na przo­
dujących ludziach kołchozów, MTS i sowcho­
zów, na mistrzach wysokich urodzajów i ho­
dowli, których szeregi będą rosły i zwiększały 
się z każdym dniem.

Zobowiązać dzienniki centralne ł terenowe, 
by szeroko oświetlały przebieg współzawod­
nictwa socjalistycznego, doświadczenie przo­
dujących odcinków’ budownictwa kołchozo­
wego oraz praktykę pracy organów partyj­
nych i radzieckich w Zakresie kierowania rol­
nictwem.

Uważać za jedno z najważniejszych zadań 
KC Komunistycznych Partii Republik Związ­
kowych, Komitetów Krajowych, Obwodo­
wych i Rejonowych sprawę umocnienia par­
tyjnych organizacji kołchozów, MTS i sow­
chozów, zwiększenie ich roli w’ dziele dalsze­
go rozwoju rolnictwa. Zapewnić właściwe 
rozstawienie komunistów" i komsomolców na 
decydujących odcinkach produkcji, wzmocnić 
skład osobowy sekretarzy partyjnych organi­
zacji kołchozów, MTS i sowchozów, kierując 
lam wyrobionych i doświadczonych praco­
wników partyjnych.

Zobowiązać Komitety Obwodowe, Krajowe, 
KC Komunistycznych Partii Republik Związ­
kowych i KC WLKZM do zwiększenia roli 
organizacji komsomolskich w walce o dalszy 
rozwój rolnictwa, zapewnić wciągnięcie mło-

prawo wzięcia udziału w Wszechzwiązkowej 
Wystawie Rolniczej. Stosować również w 
praktyce coroczne organizowanie w’ystaw rol­
niczych w rejonach, obwodach, krajach i re^ 
publikach.

Skierować siły uczonych do pracy nad dal­
szym rozwojem nauki rolniczej, by uzbrajała 
ona kadry pracowników rolnictwa w nową 
wiedzę i metody podnoszenia wydajności pra­
cy i zwiększenia wydajności produkcji rolni­
czej.

We wszystkich rejonach ZSRR istnieje już 
obecnie znaczna ilość mocnych pod względem 
ekonomicznym kołchozów, które uzyskują 
wielkie dochody w pieniądzu i naturze, po­
myślnie wykonują obowiązkowe dostawy dla 
państwa i rokrocznie zapewniają wydawanie 
kołchoźnikom na dniówki obrachunkowe du­
żej ilości produktów i pieniędzy. Realizacja 
szeregu opracowanych przez partię i rząd waż 
nych zarządzeń w dziedzinie rozwoju rolnic­
twa zapewni dalszy znaczny wzrost dochodów 
pieniężnych kołchozów. W tych warunkach 
kołchozy w miarę rozwoju ich gospodarki spo­
łecznej mają pełną możność wykorzystania czę 
ści swych dochodów na budowę przedszkoli, 
żłobków i izb porodowych w celu zapewnienia 
kołchoźnicom lepszych warunków pracy przy 
produkcji kołchozowej i umożliwienia im bra­
nia bardziej aktywnego udziału w życiu spo­
łecznym. Mocne pod względem ekonomicz­
nym kołchozy mają możność i powinny prze­
znaczać nieodzowne środki również na budo­
wę klubów i innych placówek kulturalno- 
oświatowych.

Należy również polecić kołcliczom, by udzie­
lały pomocy kołchoźnikom w przeprowadza­
niu remontów i budowie domów i pomieszczeń 
gospodarskich, przy nabywaniu sadzonek, 
drzew owocowych dla zasadzenia ”?zy zagro­
dach, w dostawie opalu i w zaspokojeniu in­
nych osobistych potrzeb kołchoźników.

dzieży wiejskiej do współzawodnictwa socja­
listycznego, rozwijać wszelkimi sposobami 1 
popierać inicjatywę oraz cenne poczynania 
młodzieży.

Stwierdzając wielką rolę kobiet w produk­
cji kołchozowej i sowchozowej, zobowiązać 
Komitety Rejonowe, Obwodowe, Krajowe, KC 
Komunistycznych Partii Republik Związko­
wych do wzmożenia masowo-politycznej I 
kulturalno-oświatowej pracy wśród kołchoź­
nic, pracownic MTS i sowchozów, do szerszego 
wciągania kobiet do budownictwa kołchozo­
wego i aktywnej walki o zwiększenie urodza­
jów oraz rozwój hodowli.

Organizacje partyjne powinny uwzględniać, 
że w miarę rozwoju rolnictwa socjalistyczne­
go wzrastają potrzeby kulturalne kołchoźni­
ków i pracowników MTS i sowchozów, co 
wymaga wzmożenia troski o zaspokajanie po­
trzeb kulturalno-bytowych ludności wiejskiej. 
Niezbędne jest podniesienie poziomu pracy 
kulturalno-oświatowych instytucji na wsi, oży 
wicnie działalności klubów i bibliotek, regu­
larne wyświetlanie filmów, wzmożenie radio- 
fonizacji wsi i podniesienie poziomu audycji 
radiowych. Organizacje partyjne winny wziąć 
pod niesłabnącą kontrolę pracę instytucji lecz­
niczych i dziecięcych na wsi, jak również dzia­
łalność organizacji hanrjlowo-spółdzielczych, 
zapewnić regularny handel wszystkimi nie­
zbędnymi artykułami masowego spożycia.

Plenum KC KPZR uważa, że nieustanna 
troska o podniesienie poziomu bytu material­
nego i kulturalnego ludzi pracy wsi kołcho­
zowej jest jednym z najważniejszych obowiąz­
ków wszystkich organizacji partyjnych i ra­
dzieckich.

* . *
Kraj Rad zdecydowanie kroczy naprzód dro­

gą do komunizmu. Jedną z najważniejszych 
części składowych programu budownictwa ko­
munistycznego jest praktyczne rozwiązanie 
zadania stworzenia w naszym kraju na bazie 
potężnego wzrostu przemysłu socjalistyczne­
go, jako głównej siły w gospodarce narodowej 
— obfitości artykułów rolnych. W obecnych 
warunkach zadanie to stanęło przed nami ja­
ko zadanie palące, ogólnonarodowe. Pomyślne 
rozwiązanie tego zadania przyczyni się rów­
nież do dalszego umocnienia sojuszu klasy ro­
botniczej z chłopstwem kołchozowym.

Plenum KC KPZR wzywa wszystkich koł­
choźników’, pracowników MTS i sowchozów, 
aby dołożyli wszystkich sił i rozwinęli inicja­
tywę twórczą w celu wykonania zadania dal­
szego rozwoju rolnictwa ZSRR.

Plenum KC KPZR wyraża niezłomne prze­
konanie, że pod kierownictwem Partii Komu­
nistycznej klasa robotnicza, chłopstwo kołcho­
zowe, nasza inteligencja, wszyscy ludzie ra­
dzieccy rozwiążą to zadanie w jak najkrót­
szych terminach.



Pierwszy dzień rozprawy członków antypaństwowego i antyludowego ośrodka
korowanego przez ks. Czesława Kaczmarka, biskupa, b. ordynariusza kieleckiego

Podaj emy dalszy ciąg zeznań 
ks. Czesława Kaczmarka, bi­
skupa, b. ordynariusza kielec­
kiego oskarżonego w procesie 
członków antypaństwowego i 
antyludowego ośrodka.

Jak wyjaśnia osk. Kaczma­
rek, jeśli idzie o informacje 
polityczne, Biiss-nane pytał 
np. o to, „ilu jest czerwo­
nych, a ilu białych i na ko­
go można liczyć na wypadek 
konfliktu1*, chciał wiedzieć ja 
ki jest wpływ propagandy ra 
diowej i prasowej Anglii i 
Ameryki na podważanie 
współpracy społeczeństwa z 
rządem.

W zakres informacji o prze 
myślę miały wchodzić wiado­
mości o warunkach pracy i 
płacy, o współzawodnictwie 
pracy, o proaukcji. moderni­
zacji urządzeń, a także o 
współpracy przemysłowej 
między Polską a ZSRR i kra­
jami demokracji ludowej.

„Przed odjazdem swo.m — 
ciągnie aaiej osk. Kaczma­
rek Bliss - Lane wymienił 
niektóre osoby, które miały 
być ze mną w kontakcie i 
miały zgłaszać się po 
ewentualne iniormacje, ja­
kich miałem udzielać. Wy­
mienił on Andrewsa, I sekre­
tarza ambasady w Warsza­
wie, Waltera Shwina — dy­
rektora amerykańskiego o- 
środka informacyjnego w 
Warszawie na ul/ Piusa XI, 
Henryka Osińskiego — dele­
gata rady Polonii Amerykań­
skiej oraz Jerzego Szudego 
— przedstawiciela War Re­
lief Service.

Na tej samej konferencji 
ambasador podkreślał znaczę 
nie, jak on to nazywał, „di- 
version politique“, przez co 
rozumiał dywersję, która obok 
informacji jest drugim zasad 
jńczym członem zimnej woj­
ny.. Ambasador znał dobrze 
stosunki w Polsce, gdyż po 
pierwszej wojnie był on pier­
wszym sekretarzem w amba­
sadzie i wiedział, że ja w 
duszpasterstwie będę mógł 
tę dywersję w wielu punk­
tach ze skutkiem przeprowa­
dzać.. .Do dywersji należała 
również negacja wewnętrznej 
i zewnętrznej pracy państwa 
ludowego".

Omawiając drugi etap swej 
działalności, który nastąpił 
po wyjeździe Bliss - Lane‘a z 
Warszawy osk. Kaczmarek 
zeznaje, że upłynął on pod 
znakiem dalszego oddziaływa 
nia nań sugestii watykań­
skich kół politycznych. Klę­
ska wyborcza, jaką poniosły 
elementy reprezentowane 
przez oskarżonego, zmusiła 
je do ustalenia nowych form 
dalszej walki z ustrojem, za­
równo w dziedzinie polityki 
wewnętrznej, jak 5 zewnętrz­
nej. Oskarżony przyznaje, że 
w7 czasie plenum episkopatu, 
które odbyło się w 1947 roku, 
sugerował on przyjęcie linii 
politycznej „rządu pol­
skiego", a co zatem idzie 
udzielenie mu poparcia mo­
ralnego, a także zasilania go 
informacjami. Osk, Kaczma­
rek zaproponował episkopa­
towi aktywizację w dziedzi­
nie ideologii społecznej, ne­
gację i dywersyjną krytykę 
odnośnie reform i planów 
władzy ludowej, a wreszcie 
odwodzenie księży od współ­
pracy z rządem.

Tezy te osk. Kaczmarek 
przekazał za granicę za po­
średnictwem działacza ende­
ckiego Żółtowskiego, który w i 
połowie 1947 roku opuścił { 
nielegalnie kraj, udając się! 
do Londynu.

W dalszym ciągu swych ze­
znań osk. Kaczmarek stwier­
dza, że różni Amerykanie 
zgłaszali się doń po informa­
cje. „Amerykanie ci — mówi 
oskarżony — nominalnie peł­
nili funkcję dyplomatów, u- 
rzędników ambasad, czy też 
urzędników „Caritasu" lub 
szefów prasowych, ale tylko 
nominalnie, gdyż w rzeczywi­
stości 'pierwszym i zasadni­
czym ich zajęciem była pra­
ca wywiadowcza. Pierwszą 
osobą był Andrews, kontynu­
ator misji politycznej i wy­
wiadowczej ambasadora Bliss- 
Lane‘a .ekspert i specjalista 
w departamencie stanu — jak 
mówił o nim Bliss-Lane — 
dla spraw wschodnich. Od­
wiedził on mnie w sierpniu 
1947 r w Kielcach i wów­
czas wręczyłem mu kopie 
moich tez gnieźnieńskich z 
prośbą o przekazanie amba­
sadorowi jako pewną reali­

zację omówionych przez nas 
kwestii".

Wówczas to Andrews opo­
wiadał o spodziewanym 
przeniesieniu go na pla­
cówkę do Kanady, gdzie 
jako speo od spraw 
wschodnich miał być wyko­
rzystany w przyszłej wojnie, 
przygotowywanej przez Ame­
rykę przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu.

Jak wynika ż dalszych ze­
znań osk. Kaczmarka jego 
kontakty z Andrewsem trwa­
ły nadal 1 nie ograniczały się 
jedynie do konferencji, ale 
również były okazją do prze­
kazania informacji jak np. 
szczegółowego memoriału o- 
pracowanego przez przemy­
słowca (kieleckiego Wawrzy­
ńska, a dotyczącego stanu 
produkcji i planów przemy­
słu regionu kieleckiego. Me­
moriał ten zawierał również 
mapkę sytuacyjna przemysłu 
śląska, Zagłębia Dąbrowskie­
go, a także terenów tzw. 
COP.

Osk. Kaczmarek zeznaje 
również, że kontaktował się 
z delegatem rady Polonii A- 
merykańskiej Henrykiem O- 
sińskim, który przyjeżdżał w 
Kieleckie wraz z operatorem 

i filmowym, ze swoim sekreta­
rzem Stemlerem i przyjmo­
wał od oskarżonego informa­
cje zarówno ustne, jak i pi­
semne o PNZ-ach. o stanie 
rolnictwa, produkcji roślin­
nej i zwierzęcej itp. „Infor- 

i mac je te — mówi oskarżony 
— zdobywałem od księży naj­
bliższych czy też dalszych 
diecezji oraz z obserwacji 
własnych".

Szczególnie często oskarżo­
ny spotykał się z przedstawi 
cielem War Relief Service — 
Jerzym Szudym, któremu u- 
dzielał informacji, niemal ze 
wszystkich dziedzin, jakie in­
teresowały Bliss-Lane'a. „Jeź­
dziłem z nim do księży bis­
kupów w Katowicach, Wroc­
ławiu, Gorzowie, przesyłałem 
przez niego także aktualne 
wiadomości do „Głosu Ame­
ryki" dotyczące krytyki pla­
nów gospodarczo - politycz­
nych jak i szkolnych."

Oskarżony zeznaje, że w la 
tach 1948 i 1949 przekazy­
wał wiadomości także dyrek­
torowi amerykańskiego ośrod 
ka informacyjnego w War­
szawie — Walterowi Shwi- 
nowi bądź osobiście, oddając 
je siostrom w „Romie", bądź 
też zawozili je współoskarże 
ni — ks. kanonik Danilewicz 
i ks. Dąbrowski.

Informacje na rzecz USA i 
Watykanu zbierał również 
przyjeżdżający wielokrotnie 
do Europy ojciec Michał Kol 
buch prowincjał księży salez­
janów, który przywoził rów­
nież pieniądze do Francji, do 
Rzymu i do Polski. Odwie­
dzał on także Czechosłowa­
cję i Węgry. „Poznałem go w 
1947 roku przelotnie w Czę­
stochowie, gdzie przedstawił 
mi go ks. biskup Lorek. Dał 
mi wówczas pewną sumę pie­
niędzy na stypendia dla sza­
rytek. W czasie następnej 
bytności przywiózł mi książkę 
Biiss-Lane‘a, w której znalaz­
łem sporo moich wypowiedzi. 
Udzieliłem mu wiadomości o 
aktualnych zagadnieniach 
politycznych w kraju, o sto­
sunku kościoła do państwa, 
o zagadnieniach przemysło­
wych i produkcyjnych."'

Osk. Kaczmarek wymienia 
dalej szereg nazwisk jak np. 
redaktora naczelnego pisma 
„Liga Katolicka", ks. prała­
ta Piwowara, którego spot­
kał w mieszkaniu Szudego, a 
który również interesował się 
zagadnieniami politycznymi 
i gospodarczymi Polski Lu­
dowej oraz prosił o przygo­
towanie materiału o przy­
szłości katolicyzmu w Polsce, 
a ponadto informacji ekono 
miczno - gospodarczych.

Wśród współpracowników i 
łączników w działalności in­
formacyjnej na rzecz USA 
osk. Kaczmarek wymienia 
także współoskarżonych Da­
nilewicza, Dąbrowskiego oraz 
ks. Józefa Rybczaka, siostry 
zakonne z „Romy" a przede 
wszystkim współoskarżoną 
Walerię Niklewską, która po 
średniczyła w dostarczaniu 
informacji do ośrodka infor­
macyjnego USA i ambasady.

Oskarżony korzystał rów­
nież ze współpracy Tadeusza 
Chrom eckiego, który ułatwiał 
wyjazd ks. Wojasa, kapela­
na osk. Kaczmarka do New 
Yorku, a także informował 
oskarżonego o planach gospo

darczych i zagadnieniach 
przemysłowych, o trudnoś­
ciach eksportowych i impor­
towych oraz ruchach na pla 
cówkach zagranicznych. 
„Chromecki — zeznaje oskar 
żony — orientował się w roz­
mowach, jakie prowadzono 
w Ministerstwie Handlu, bądź 
też w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych odnośnie trud 
ności w eksporcie i imporcie. 
Chodziło mi o dyskrymina­
cje handlowe, o tę zimną woj 
nę, jaką niewątpliwie Ame­
ryka czy Anglia stosowały do 
Polski przy zwiększeniu na­
szego eksportu czy też spro­
wadzeniu do nas urządzeń 
hutniczych. Niewątpliwie wy 
siłki ekip, które jeździły do 
Ameryki, mogły być torpedo 
wane przez czynniki zachod­
nie, gdy wiedziały, że te trud
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Oto jeden z dokumentów demaskujących współpracę osk. 
Kaczmarka z hitlerowskimi władzami okupacyjnymi.

Na zdjęciu: fotokopia listu do polskich księży, zalecającego 
usunięcie z modlitewników tekstów wskazanych przez nie­

mieckich faszystów.

ności są istotne dla władz 
polskich."

W czasie swej działalności 
osk. Kaczmarek kontaktował 
się również z księdzem Ja­
nem Grajnertem, kanclerzem 
kurii z Włocławka, który 
przekazywał poprzez oskarżo 
nego informacje do Amery­
ki.

„Moja walka z ustrojem 
Polski Ludowej — oświadczył 
w czasie zeznań osk. Kacz­
marek — była stale podsyca­
na przez zagranicznych dys­
ponentów mojej myśli poli­
tycznej. Spowodowała ona o- 
bok akcji informacyjnej na 
rzecz Ameryki, przesyłanie 
informacji do Watykanu. 
Podstawą tej działalności by­
ła rozmowa moja z księdzem 
kardynałem Hlondem, prze­
prowadzona po jego powro­
cie z Rzymu w styczniu 1947 
roku. Ksiądz kardynał przed­
stawił mi życzenie kół waty­
kańskich dotyczące akcji in 
formacyjnej z Polski, ujętej 
nieco obszerniej niż to miało 
miejsce dotąd w sprawozda­
niach oficjalnych, które do­
tyczyły głównie zagadnień 
religijnych. W pierwszym rzę 
dzie. chodziło Rzymowi o in­
formacje przesyłane w perio­
dycznych raportach księdza 
prymasa, jak i w miarę oka­
zji — księży biskupów.

Wiadomo mi, że obydwaj 
nasi księża prymasi, zarówno 
kardynał Hlond jak i prymas 
Wyszyński przesyłali do Rzy 
mu raporty, zawierające oce 
nę zjawisk politycznych i 
społeczno - ekonomicznych. 
Jeśli chodzi o osąd co do zja­
wisk, następnie jeśli chodzi 
o czas i tematykę tych infor

macji, to raczej decydowali 
tu sami, porozumiewając się 
częściowo, czy też zbierając 
wiadomości od nas — bisku­
pów, natomiast permanent­
nie porozumiewali się pryma­
si z księdzem metropolitą Sa 
piehą."

Osk. Kaczmarek przyzna 
je się, że wiele informacji 
przejaskrawiał tendencyjnie, 
zdając sobie sprawę z wyma­
gań swych mocodawców. „W 
formie przejaskrawionej — 
zeznaje on — opisywałem po­
łożenie kościoła polskiego, a 
potwierdzenie odbioru tej 
wiadomości przez sekretarza 
stanu i przez radio watykań­
skie miąłem w usłyszanej 
audycji na tematy, które o- 
pisywałem. Dwukrotnie prze­
słałem informacje w sprav-*5 
szkolnictwa uwłaczające wła­
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dzom szkolnym. Przełożonej 
domu nazaretańskiego w Kiei 
cach, siostrze Izabelli Macho- 
wieckiej sugerowałem prze­
syłanie wiadomości pocztą 
lotniczą w listach o treści na 
początku innej. Dawałem jej 
materiały do przesyłania tym 
systemem i tą drogą. Rów­
nież w sprawozdaniu, które 
obowiązuje każdego biskupa 
co 5 lat, poza odpowiedzią na 
100 punktów ściśle mnie obo­
wiązujących, pozwoliłem so­
bie poinformować stolicę a- 
postolską i rozszerzyć te‘ wia­
domości o krytykę pod adre­
sem władz polskich, krytykę 
ostrą, niewątpliwie przeja­
skrawioną i rzekomo udoku­
mentowaną. Wiedziałem, że 
takie były zainteresowania 
kurii rzymskiej i zapotrzebo­
wanie Watykanu.

Prowincjał księży salezja­
nów, ojciec Michał Kolbuch, 
który wracał do USA via 
Rzym mówił, że sekretariat 
stanu chętnie przyjmuje 
wszelkie informacje dla kam­
panii przeciwko krajom blo­
ku wschodniego. Watykan — 
jak podkreślał o. Kolbuch — 
wymienia częściowo te infor­
macje z Ameryką. Jeśli cho­
dzi o stosunki bliższe między 
kołami politycznymi Waty­
kanu i Ameryki, to jak mi 
wiadomo informacje przesy­
łane były głównie do kardy­
nała Spellmana — kardynała 
Nowego Jorku. Jeśli chodzi o 
wymianę tych informacji 
między Rzymem i „Londy­
nem" — to odbywała się ona 
poprzez Papee, który jest a- 
kredytowany przy Watyka­
nie oraz przez ks. arcybisku­
pa Gawlinę, dobrze znanego 
kołom angielskim".

W zeznaniach swych osk. 
Kaczmarek podkreśla, że Wa­
tykan przywiązywał szczegól­
ne znaczenie do wiadomości 
odnoszących się do byłych 
terenów wschodnich. Infor­
macji na ten temat udzielali 
w swych raportach przesyła­
nych do Rzymu m. in. arcy­
biskup Jałbrzykowski i arcy­
biskup Szelążek, którzy z ko­
lei czerpali je od ludności i 
księży tam pozostałych. M. 
in. memoriał na ten temat 
opracowany przez arcybisku­
pa Szelążka przesłał do Rzy­
mu kard. Hlond.

Specjalną misję powierzył 
Watykan byłemu generałowi 
ojców pallotynów — o. Tu­
rowskiemu, który miał za za­
danie obserwować życie Pol­
ski i- zbierać informacje w 
kraju. Opinię swą o apelu 
sztokholmskim, który okreś­
lony został jako „szkodliwy 
pacyfizm", przekazał Waty­
kan do Polski przez ks. prof. 
Tuchowicza, który miał po­
nadto przywieźć w drodze po­
wrotnej do Rzymu informa­
cje z Polski. Tą drogą właś­
nie osk. Kaczmarek przeka­
zał aktualne informacje, a 
m. in. o swym negatywnym 
ustosunkowaniu się do poro­
zumienia między kościołem i 
a państwem oraz o sprawach 
związanych z rolą, jaką ode­
grali księża w procesie woł- 
bromskim. „Wiadomo mi rów 
nież — zeznaje oskarżony — 
że ks. dr Tuchowicz odbył 
dłuższą konferencję w Gnieź­
nie z ks. Prymasem w obec­
ności ks. biskupa Klepacza. 
Wszystkie te informacje słu­
żyły Watykanowi do praso­
wej i radiowej propagandy 
prowojennej. do szerzenia 
kampanii przeciw Polsce i 
krajom bloku wschodniego.

„Rozpoczynając po wybo­
rach nowy etap działalności 
antyrządowej —-zeznaje oskar 
żony—zdawałem sobie sprawę, 
że akcja informacyjna nie 
wyczerpuje wszystkich moż­
liwości. Dlatego też, zgodnie 
z moim gnieźnieńskim refe­
ratem, zgodnie z sugestiami 
ambasadora Bliss-Lane‘a, za­
początkowałem w działalno­
ści krajowej liczne akcje, 
zmierzające do podważenią 
stabilizacji ustroju, do ha­
mowania jego osiągnięć i 
wpływów na społeczeństwo.

Jedną z najpoważniejszych 
pozycji była sprawa Ziem Za­
chodnich. Rozumiejąc kapi­
talne znaczenie tego zagad­
nienia, umacniającego pre­
stiż rządu Polski Ludowej, u- 
stawiłem problem Ziem Za­
chodnich na płaszczyźnie mo­
jej polityki prowojennej, do­
szedłem w mej świadomości 
do wniosku, że mniejszym 
złem jest rewizja granicy 
tych terenów, niż umacnianie 
przez nie ustroju ludowego. 
Wniosek ten był poza tym 
zrozumiałą konsekwencją u- 
legania koncepcjom amery­
kańskim i watykańskim, któ­
re traktowały nasze Ziemie 
Zachodnie jako zapłatę Niem 
com za ich udział w przyszłej 
wojnie przeciw Wschodowi, co 
na innym miejscu już Wyso­
kiemu Sądowi miałem moż­
ność wyjaśnić".

Osk. Kaczmarek podkreśla, 
że wśród księży i wiernych 
swojej diecezji szerzył teorie 
„tymczasowej“ przynależno­
ści tych terenów do Polski. 
To samo stanowisko zajął on 
w czasie narad biskupów.

I Oskarżony przyznaje, że po 
i zawarciu porozumienia mię- 
( dzy rządem polskim a kościo­
łem sugerował episkopatowi 
m. in. niehonorowanie tego 
punktu porozumienia, który 
mówi o protestacyjnej posta­
wie wobec rewizjonistycznych 
żądań kleru niemieckiego. 
Przyznaje on również, że to 
stanowisko wpłynęło na bier­
ność episkopatu w wypełnia-a 
niu tego zobowiązania.

Wroga działalność osk. 
Kaczmarka przejawiała się 
również w wygłaszanych 
przez niego kazaniach, refe­
ratach i tzw. szeptanej pro­
pagandzie, poprzez które kry­
tykował on i umniejszał zna­
czenie państwowych planów 
gospodarczych w przemyśle i 
rolnictwie.

Tak np. wygłaszał on „na­
uki" o szkodliwości nacjona­
lizacji przemysłu. Tę samą li­
nię postępowania przyjął on 
w stosunku do innych, szcze- 

.gólnie żywotnych dla intere­
su narodowego — zagadnień. 
Osk. Kaczmarek zeznaje tu: 
„Starałem się przeciwdziałać 
dostępnymi mi środkami

współpracy kleru z rządem, z 
nową rzeczywistością. W wie­
lu wypadkach odwodziłem 
księży od tej współpracy".

Mówiąc o sumach dolaro­
wych, jakie otrzymał od epi­
skopatu i od Polonii Amery­
kańskiej oraz z „innych za­
granicznych źródeł" oskarżo? 
ny podkreśla, że miały one 
niewątpliwie według intencji 
ofiarodawców — wspomagać 
walkę z ustrój em.

Swą antypaństwową dzia­
łalność osk. Kaczmarek roz­
wijał również w czasie kur­
sów dla tzw. referentów dusz­
pasterskich, na których wy- 

1 głaszał referaty. „Wychodzi- 
| łem z założenia — zeznaje 
I oskarżony — -że aczkolwiek 
; plan 6-letni jest poważnym 
wkładem w zacofane gospo- 

' darstwo narodowe, to jednak 
: ze względu na jego odmienne 
1 cele światopoglądowe oraz 
cila nieumacniania władzy 
ludowej w Polsce należy do 
planu podejść negatywnie i 
krytycznie. Zdaniem moim 
należało w pracy duszpaster­
skiej podjąć taką propagan­
dę. Taki był akcent mojego 
referatu, który nosił tytuł 
„Twórcze moce katolicyzmu" 
— oświadcza oskarżony, 
wśród ogólnego oburzenia na 
sań.

Stanowisko osk. Kaczmar­
ka wcoec porozumienia mię­
dzy kościołem a państwem o- 
kreśia on sam, jako w zasa­
dzie negatywne a w prakty­
ce dyplomatyczno - wyczeku­
jące, co zostało mu zasugero­
wane przez Watykan. Znala­
zło ono również wyraz w u- 
chyleniu się oskarżonego od 
przeprowadzenia procesu ko­
ścielnego przeciwko księżom 
aresztowanym w Wolbromiu, 
którego w myśl art. 8 Porozu­
mienia domagały się władze 
państwowe.

„Podpisanie przeze mnie 
Apelu Pokoju w czerwcu 1950 
roku przyznaje osk. Kaczma­
rek — było również pociąg­
nięciem taktycznym. Naczel­
nym problemem mej polity­
ki była wojna, jej propago­
wanie i przygotowywanie. To 
zagadnienie poddawane mi z 
zagranicy przewijało się przez 
wszystkie etapy mojej dzia­
łalności politycznej od roku. 
1946 do chwili mego areszto­
wania".

Wyrazem tej polityki było 
m. in. wydane przez Kacz­
marka polecenie nieujawnia- 
nxa władzom bezpieczeństwa 
broni, amunicji oraz grana­
tów, jakie znaleziono w mie­
szkaniu ks. Łagowskiego po 
jego ucieczce z kraju. Osk. 
Kaczmarek polecił ks. Dą-

!;owskiernu przeprowadzenie 
s Lr ej krytyki publicystów 
atolickich, wypowiadających 
się za współpracą z obozem 

demokratycznym. „Zajmowa­
łem stanowisko następujące: 
nie można myśleć o żadnej 
współpracy z dzisiejszymi go­
spodarzami naszego państwa. 
Jedyna droga to stawianie na 
wojnę, która przywróci nam 
dawny ustrój".

Następnie osk. Kaczmarek 
oświadcza: „Na ławie współ­
oskarżonych widzę tu bardzo 
bliskie mi osoby, których ko­
lizja z ustawodawstwem spo­
wodowana została w znacznej 
mierze moim na nich oddzia­
ływaniem. Sprowadziłem ich 
po prostu na manowce. Po­
czuwam się do autorstwa ich 
działalności, a szczególnie u- 
ważam za mój moralny obo­
wiązek jako biskupa diecezji 
podkreślić fakt, że to ja im 
dawałem zalecenia. Droga wy 
konywania przez nich moich 
poleceń natury politycznej — 
ta droga spro7/adziła współ­
oskarżonych tu na salę są­
dową.
' Przed rozpoczęciem zeznań 

na zapytanie Wysokiego Są­
du potwierdziłem moją winę 
za czyny, wymienione w ak­
cie oskarżenia. Czyny te są 
niewątpliwie wykroczeniem 
przeciw prawu i ustawom o- 
raz są sprzeczne z interesami 
narodu. Moja działalność, 
moje dążenie do obalenia 
władzy ludowej nie liczyło się 
z interesami wierzących i 
ich dobrem. Celowo negując 
istniejącą w Polsce wolność 
sumienia i poszanowania u- 
czuć religijnych, odciągając 
wiernych od współpracy z 
państwem, hamując osadnic­
two na Ziemiach Zachodnich, 
czyniłem im krzywdę i odbie­
rałem irn możność lepszego 
urządzenia doczesności.

Ten krzywdzący charakter 
mej działalności był tym więk- 

(Ciąg dalszy na str. 6)



Proces antyludowego ośrodka z ks. biskupem Kaczmarkiem na czele,
odsłania zgniłe gniazdo szulersłwa i zaprzaństwa 

amerykańsko-watykańskich wyznawców dolara, zdrajców własnej Ojczyzny
(Ciąg dalszy ze str. 5) 

szy im większy był zasięg 
wpływu jako biskupa diecezji. 
Powierzonych mi wiernych 
świadomie wprowadziłem w 
błąd przez wiąząnie w pracy 
duszpasterskiej motywów reli­
gijnych z moimi- osobistymi 
orientacjami i celami politycz­
nymi, dążąc przez to do pod­
ważenia zgodności uczuć kato­
lickich z uczuciami obywatel­
skimi.

Działalność moja była nad­
to nacechowana błędnym-'’ro­
zumieniem interesów kościoła 
w państwie ludowym. Utrud­
niałem kościołowi pełnienie 
misji religijnej i wychcwaw- 
czo-kulturalnej w “ państwie 
naszym.

Dla zrealizowania zamierzeń 
1 interesów zagranicznych au­
torów mej myśli politycznej 
starałem się wciągnąć kościół 
polski w konflikt z władzą lu­
dową.

Wbrew dobru wierzących 
łączyłem się z propagandą 
zachodnią, usiłując eliminować 
z jednolitego organizmu gru­
pę sztucznie skłóconą z naro­
dowymi celami.

Poruszę tu na zakończenie 
problem niemiecki. Boli mnie, 
iż nie doceniałem niebezpie­
czeństwa dla narodu polskiego, 
niebezpieczeństwa ze strony 
zaborców z Trizonii. Moje stać, 
nowisko było sprzeczne z ra­
cją stanu narodu polskiego, 
który niezmiennie i nieomyl­
nie wyczuwał skąd grozi mu 
śmiertelne niebezpieczeństwo. 
Złowrogo ciążyła germańska 
przemoc na piastowską polity­
kę, gdy zakładano podwaliny 
państwa polskiego na prasło­
wiańskich ziemiach. Mijały 
długie wieki, w których teu- 
tońska zaborczość nieustannie 
zagrażała bytowi narodowemu. 
Nasz zachodni obszar był gra- 
biony i uszczuplany pruską 
nienawiścią i żądzą wyniszcze­
nia narodu polskiego. I dla­
tego historyczna konsekwencja 
•polskiej myśli politycznej mu- 
siała wyrazić się w zespolo­
nym narodowym uczuleniu na 
grozę germanizmu, prusactwa 
1 hakatyzmu.

Nie doceniałem tego, za­
równo w okresie międzywojen­
nym, jak 1 w okresie okupa­
cyjnym, jak to wysokiemu są­
dowi tutaj przedstawiłem.

Drugi dzień rozprawy
WARSZAWA (PAP) ✓.
W drugim dniu toczącego: się przed Wojskowym Sądem 

Rejonowym w Warszawie procesu członków antypaństwo­
wego i antyludowego ośrodka w dalszym ciągu składał 
zeznania główny oskarżony ks. biskup Czesław Kaczmarek.

Odpowiadając na pytania 
oskarżyciela publicznego, o- 
skarżony Kaczmarek wyjaśnia 
na wstępie zasadę swego dzia­
łania, którą określa „dyrek­
tywą durare”. Dyrektywę tę, 
która, jak stwierdza ks. Kacz­
marek, nakazywała przetrwa­
nie do wybuchu nowej wojny, 
przywieźli z Rzymu ks. biskup 
Klepacz i ks. biskup Zakrzew­
ski na przełomie 1948/49.

„Po powrocie z Rzymu — 
zeznaje oskarżony — sprecy­
zowali oni stanowisko Waty­
kanu, że Watykan łącznie ze 
Stanami Zjednoczonymi jest 
pewien bliskiej wojny i w 
związku z tym należy prze­
trwać”.

Dyrektywę tę, jak zeznaje 
osk. Kaczmarek — słyszał on 
już wcześniej od kardynała 
Hlonda.

Prok.: A jakie dyrektywy w 
tym przedmiocie dawai Bliss- 
Lane?

Osk.: Bliss-Lane. stawiając
również na nieuchronną wojnę,( 
podkreślał również potrzebę 
przetrwania, przetrwania czyn- 
negor aktywnego przetrwania, 
ujawniającego się w dywersjach 
w stosunku do Polski Ludowej.

Prok.: To znaczy w treści 
swej to, co wam mówił biskup 
Klepacz i Zakrzewski, zbiegało 
się z tym, co mówił Bliss-Lane?

Osk.: Tak, zbiegało się.
Prok.: Kiedy Bliss-Lane for­

mułował to w ten sposób?
Osk-: Bliss-Lane formułował 

to głównie po przemówieniu 
Churchilla w Fultonie i Byrnesa 
w Stuttgarcie, tj. w końcu 1946 
roku. «-

W dalszym toku swych ze­
znań osk. Kaczmarek podaje, 
że sprawa nowej wojny znala­
zła również miejsce w liście 
biskupa Gawliny do kardynała

Z prawdziwym bólem kon­
statuję kontynuację mej błęd­
nej linii po r. 1945, po tym 
historycznym punkcie zwrot­
nym, kiedy zwycięska spra­
wiedliwość dziejowa przywró­
ciła Polsce prastare obszary 
ziem piastowskich. Nie rozu­
miejąc arcysłusznej polskiej 
racji stanu, zlekceważyłem w 
moich planach politycznych 
fakt osiedlenia się na Zie­
miach Odzyskanych blisko 3 
milionów Polaków związanych 
nierozerwalnie z życiem kraju 
i odbudowujących na pra­
dawnych Ziemiach naszych poi 
skość i katolicyzm.

Stawiając na koncepcję 
wojny, ulegając antypolskiej 
polityce amerykańskiej .wspo­
maganej przez polityczne koła 
Watykanu popadłem w kon­
flikt z narodem.

Moja linia popierana przez 
Amerykanów i Watykan spro­
wadziła mnie na tory współ­
działania z proniemiecką poli­
tyką b. rządu polskiego w 
Londynie.

Ten konflikt z narodem sta­
wał się tym większy im bar­
dziej moja aktywność poma­
gała niemieckiemu rewizjoniz- 
mowi i odradzaniu się spadko­
bierców tragicznej hitleriady 
w postaci Adenauera i jego 
mocodawców.

Mój brak łączności z poli­
tyczną myślą narodu unie­
możliwił mi wypełnienie obo­
wiązku obywatelskiego, pole­
gającego na zapobieganiu 
wszelkim możliwościom roz­
zuchwalenia się brutalnej chę­
ci odwetu szowinistycznych 
kół Trizonii.

Mówię tu o mojej obojętno­
ści, a nawet przeciwdziałaniu 
sprawie ustanowienia stałych 
diecezji na Ziemiach Odzys­
kanych oraz potępienia rewi­
zjonistycznych roszczeń kleru 
i katolicyzmu Niemiec zachod­
nich. Analiza mego błędnego 
stanowiska uświadomiła mi 
konieczność odcięcia się od 
wrogich politycznych wpły­
wów, wyrzeczenia się antypol­
skiej koncepcji oraz uznania 
pełnej słuszności polityki rzą­
du i państwa ludowego, która 
w postulacie Ziem Zachodnich 
wypełnia historyczną rację 
stanu narodu polskiego”.

Sąd odroczył rozprawę do 
dnia następnego tj. 15 bm.

Hlonda, pisanym w końcu 
1945 roku.

„W roku l£)45 — zeznaje 
osk. Kaczmarek — kiedy by­
tem z biskupem Lorkiem w 
Poznaniu u kardynała Hlonda, 
kardynał mówił nam, że od 
Gawliny otrzymał list potwier­
dzający przywiezione przez 
niego opinie zarówno Waty­
kanu jak i ambasad angiel­
skiej i amerykańskiej, które 
referował nam u księcia me­
tropolity, opinie prowojenne, 
opinie w tym sensie, że mię­
dzynarodowy stan rzeczy jest 
nieustabilizowany, że wszyst­
kie koncepcje międzynarodowe 
Ameryki i Anglii wskazują na 
to, że najprawdopodobniej 
taki konflikt zaistnieć musi.

Prok.: To znaczy, niemal wte­
dy kiedy ucichły strzały, zaraz 
już zaczęto mówić o nowej woj­
nie?

Osk.: Tak.
Prok.: A oskarżony i pewna 

grupa episkopatu, stojąca blisko 
oskarżonego, już wtedy zaczęła 
żyć oczekiwaniem nowej wojny?

Osk.: Nowa wizja nowej woj­
ny.

Prok.: Taki obraz był od 1945 
roku aż do końca?

Osk.: Tak.
W dalszym ciągu swych ze­

znań oskarżony omawia wizytę 
ks. Tochowicza. Ks. Tocho- 
wicz przybył do Polski z Bra­
zylii via Rzym I odwiedził 
oskarżonego dwukrotnie: w 
sierpniu i listopadzie 1950 r. 
Ks. Tochowicz w sekretaria­
cie stanu w Watykanie otrzy­
mał Instrukcje, w których po­
lecono mu, żeby będąc w Pol­
sce starał się trzeźwo i ostro 
patrzeć na wszystkie zjawiska 
życia politycznego Polski, 
gdyż to niesłychanie żywo in­
teresuje sekretariat stanu, że­

by powracając do Brazylii 
przez Rzym, zreferował swoje 
spostrzeżenia.

Na pytanie prokuratora, jak 
ks. Tochowicz przedstawił sta­
nowisku kurii rzymskiej w 
zagadnieniach międzynarodo­
wych, oskarżony stwierdza: 
„Kuria rzymska hołdowała w 
1950 roku zasadzie ścisłego 
zespolenia politycznych kół 
watykańskich z polityką ame­
rykańską”.

prok.: A przedtem jakie in­
formacje na temat stanowiska 
Watykanu w zagadnieniach mię­
dzynarodowych przywozili bis­
kupi, którzy wyjeżdżali do Rzy­
mu?

Osk.: Na początku 1950 r. 
był w Rzymie książę metro­
polita Sapieha, który przy­
wiózł stamtąd potwierdzenie 
żywego i czynnego poparcia 
przez Watykan Trizonii. Nie 
mniej żywo Watykan intere­
sował się paktem atlantyc­
kim, jako okrążaniem w pew 
nym sensie Związku Radziec 
kiego.”

Powołując się na relacje 
biskupów wracających z Rzy 
mu, osk. Kaczmarek wyjaś­
nia następnie rolę, jaką Wa­
tykan wyznaczał Niemcom w 
nowej, spodziewanej wojnie. 
Jak mówi oskarżony, przezna 
czono Niemcom rolę „elemen 
tu wojskowo - czynnego w 
stosunku do Związku Radziec 
kiego i w stosunku do państw 
demokracji ludowej, jako ele 
mentu, który będzie użyty w 
znacznej mierze i na który 
się liczy jeśli chodzi o po­
chód na Wschód”. To stano­
wisko Watykanu relacjono­
wał oskarżonemu kardynał 
Sapieha w r. 1950, po swym 
powrocie z Rzymu.

Ceną, jaką miano Niem­
com zapłacić za czynny u- 
dział w wojnie — jak wyni­
ka ze słów oskarżonego — 
miała być korektura granic 
polskich na Zachodzie. 
„Stwierdzano z całą pewno­
ścią — zeznaje oskarżony 
Kaczmarek — że granice Pol 
ski na zachodzie będą mu- 
siały być uszczuplone na 
rzecz Niemiec za ich udział 
w tym konflikcie. W Waty­
kanie to przekonanie było po 
wszechne.”

Prok.: A czy któryś z bis­
kupów wracających z Rzymu 
mówił o dyrektywach ewent. 
o sugestiach Papee — przed­
stawiciela rządu londyńskie­
go w Rzymie?

Osk.: Podkreślano, że jest 
on zaufanym przedstawicie­
lem zarówno b. rządu londyń 
skiego jak i Watykanu, i dzię 
ki niemu dokonują się wy­
miany poglądów pomiędzy 
Londynem i pomiędzy Waty­
kanem.

Prok.: A jeśli chodzi o su­
gestie pod adresem episko­
patu w Polsce?

Osk.: Dyrektywy te zbiega­
ły się z dyrektywami Waty­
kanu i z tym cośmy wiedzie­
li o rządzie londyńskim. Po­
krywały się one także z po­
lityką USA. Papee robił na­
dzieje nieuniknionego kon­
fliktu, twierdząc, że tego zda 
nia jest Anglia i tego zdania 
jest rząd londyński. Twier­
dził również, co zresztą i 
twierdziły koła londyńskie, 
że Anglia taktycznie nie u- 
trzymuje oficjalnych stosun­
ków z b. rządem londyńskim, 
niemniej jednak faktycznie 
bardzo popiera ten rząd.

Na dalsze pytanie proku­
ratora osk. Kaczmarek wy­
jaśnia sądowi, jaką rolę peł 
nił w Watykanie kardynał 
Spellman, stwierdzając, iż z 
relacji biskupów odwiedzają­
cych Rzym wynikało, iż ten 
czołowy kardynał Stanów 
Zjednoczonych, często odwie 
dzający Watykan, jest po pro 
stu łącznikiem pomiędzy Wa 
tykanem i pomiędzy rządem 
Stanów Zjednoczonych.

Jak wynika z dalszych ze­
znań osk. Kaczmarka, w któ­
rych przedstawia on stosu­
nek kół watykańskich do poi 
skiej racji stanu, w czasie 
swoich pobytów w Rzymie 
biskupi polscy kontaktowali 
się m. in. z dwoma prałata­
mi sekretariatu stanu — Tar 
dinim i Montinim. Nie było 
wówczas stałego sekretarza 
stanu. Prałaci ci — jak 
stwierdza oskarżony — dawa

li sugestie w stosunku do 
Polski przede wszystkim te­
go rodzaju, ażeby informo­
wać dokładnie sekretariat sta 
nu o całokształcie życia. Tak 
jak wielu prałatów z kół wa 
tykańskich, byli oni zwolen­
nikami zapłaty Niemcom na 
szymi Ziemiami Zachodnimi 
za ich udział w nowej woj­
nie.

Prałaci rzymscy spoglądali 
z wyżyn szerokiej, długofalo­
wej polityki jaką prowadzi 
Watykan i dlatego taki dru­
gorzędny kraj jak Polska nie 
bardzo ich pod tym wzglę­
dem interesował.

Prok.: A czy księża bisku­
pi przedstawiali polskie inte­
resy narodowe?

Osk.: Tak.
Prok.: I jaką uzyskiwali 

odpowiedź?
Osk.: Koła polityczne wa­

tykańskie mówiły, że tu cho 
cizi o szersze plany, o 
Wschód. Niewątpliwie parali­
żowało to w pewnym sensie 
czułość polityczną księży bis 
kupów, którzy odwiedzali Wa 
tykan, na zagadnienia pol­
skiej racji stanu.

Prok.: A jak się te rozmo­
wy odbijały na ustosunkowa 
niu się biskupów do spraw 
wewnętrznych kraju?

Osk.: Jeśli chodzi o mnie, 
o księdza kardynała Hlonda, 
to odbijało się w pewnej 
bierności co do istotnych po 
stulatów państwa, odnośnie 
np. Ziem Zachodnich, odnoś­
nie pokoju. Orientacja po­
lityczna wpływała na kon­
sekwencje praktyczne.

Prokurator cytuje następ­
ie wyjątki z kazań i znaj­

dujących się w posiadaniu 
sądu dokumentów, które uka 
zują jak zdecydowanie osk. 
Kaczmarek popierał rządy sa 
nacji i rządy okupanta hit­
lerowskiego i jak konsekwent 
nie zwalczał następnie wła­
dzę ludową.

Proszę powiedzieć Sądowi 
— zapytuje prokurator — 
dlaczego oskarżony wychwa­
lał każdą władzę, która ucis­
kała naród, a był przeciwko 
władzy narodu wyzwolone­
go?

W dłuższym wywodzie o- 
skarżony stara się wyjaśnić 
Sądowi, że jego stanowisko w 
pierwszym wypadku wynika­
ło z faktu, „że był zwolenni­
kiem sanacji”, w drugim wy­
padku, że jego „orientacja” 
była prohitlerowska, że wre­
szcie w trzecim — jego „o- 
rientacja polityczna” powo­
dowała negatywny stosunek 
do władzy ludowej.

Prok.: Trochę skomplikowany 
jest wywód oskarżonego, ale 
myśl zdaje mi się być prosta, że 
tam gdzie był faszyzm, tam o- 
skarżony popierał władzę, a 
tam gdzie była władza ludowa, 
oskarżony był przeciwko niej.

Osku To byłoby najkrótsze o- 
określenie.

Prok.: Oskarżony w dniu wczo 
rajszym zeznał przed Sądem, że 
z ambon w czasie okupacji na­
woływano do ściągania kontyn­
gentów, kontyngentów, które 
wyniszczały kraj. Proszę teraz 
powiedzieć dlaczego w wyzwolo­
nej Polsce oskarżony na plenum 
episkopatu w 1946 r. odmówił 
wezwania z ambon do podpisy­
wania Państwowej Pożyczki Od­
budowy Kraju.

W protokole z tego posiedze­
nia czytamy: „W sprawie pożycz 
ki państwowej ustalono — cy­
tuje prokurator — że polecanie 
jej z ambon nie byłoby zgodne 
z duchem i praktyką kościoła”.

Osk.: Może to były nieco od­
mienne racje wewnętrzne.

Prok.: Na pewno odmienne, 
bo tam chodziło o wyniszczenie 
kraju przez okupanta, a tu cho­
dziło o odbudowę kraju.

Osk-: W r. 1946 mogła być tyl­
ko racja polityczna, żeby nie 
pomagać władzy ludowej.

W dalszym ciągu rozprawy 
prokurator cytuje podjętą na 
plenarnej konferencji episko­
patu, jaka odbyła się w dniach 
9—10 września 1946 r. uchwa 
łę, która głosi: „W sprawie 
odezwy naczelnej rady odbu­
dowy Warszawy konferencja 
uważa, że nie jest rzeczą wska 
zaną urządzanie składek w

kościołach”. W związku z o ’- 
czytaną uchwałą prokurator 
zapytuje oskarżonego, jak jego 
zdaniem zareagowaliby wierni, 
gdyby wiedzieli o tym, że epi­
skopat zabronił zbierać skła­
dek na odbudowę Warszawy 
i czy oskarżony miałby odwa­
gę swym parafianom w Kiel­
cach powiedzieć, że zabrania 
się zbiórek na odbudowę War­
szawy?

Oskarżony znajduje tylko 
jedną odpowiedź: „Nie miał­
bym”.

W dalszym ciągu swych ze­
znań oskarżony odpowiadając 
na pytania prokuratora, oma­
wia szczegółowo swe publicz­
ne wystąpienia wobec robot­
ników kieleckich, skierowane 
przeciw unarodowianiu prze­
mysłu i przeciw polityce go­
spodarczej prowadzonej przez 
władze ludową.

„Częściej i jaskrawiej — 
mówi dalej oskarżony — wy­
stępowałem, jpśli chodzi o 
chłopów i o zagadnienia rolni­
cze. Realizowanie mego pla­
nu działania na tak zwanym 
„torze wewnętrznym” dokony­
wało się stale przez kazania, 
jak również przez referaty i 
przez konferencje z księżmi, 
czy ludźmi świeckimi”.

W wystąpieniach swych, 
jak zeznaje oskarżony, propa­
gował on tezę Mikołajczyka, 
atakującą rząd za to, że — jak 
mówi — „małorolni chłopi są 
w szczególny sposób hołubieni 
przez władze państwowe”. 
Stara! się sugerować, iż ziemia 
otrzymana w drodze reformy 
rolnej przez służbę folwarczną 
tylko chwilowo stanowi ich 
własność. Przeciwstawiał się 
również przechodzeniu nad­
miaru ludności wiejskiej do 
miast twierdząc, iż „urbaniza­
cja sił wiejskich będzie szko­
dliwym faktem z punktu wi­
dzenia duszpasterskiego”.

Prok.: Oskarżony, krótko mó­
wiąc, występował przeciw temu, 
żeby chłop szed! do przemysłu?

Osk.: Tak jest.
Inną formą „działalności” 

osk. Kaczmarka były — jak 
zeznaje — wygłaszane zarów­
no przez niego jak i niektó­
rych księży wykłady encyklik, 
które to wykłady przeciwsta­
wiały się najistotniejszym za­
sadom ustroju ludowego. Re­
feraty te były wygłaszane dla 
inteligencji, zaś dla księży 
opracowywano tzw. referaty 
duszpasterskie, które wygła­
szane były z okazji zjazdów 
diecezjalnych albo dekanal- 
nych.

W odpowiedzi na pytania 
prokuratora oskarżony omawia 
sprawę powołania tzw. refe­
ratów duszpasterskich. Powo­
łanie tych referatów, jak 
stwierdza oskarżony, było 
kontynuacją akcji katolickiej, 
chociaż w innej formie orga­
nizacyjnej.

Prokurator cytuje tu wyją­
tek z protokołu konferenejf 
episkopatu, odbytej 3 i 4 X 
1945 r. w Częstochowie:

„Postanowiono — brzmi 
tekst punktu 5 wspomnianego 
wyżej protokołu — powołać 
komisję duszpasterską, która 
będzie badała także problem 
akcji katolickiej i kierowała 
nią. W skład jej wchodzą: bis­
kup Adamski, biskup Kaczma­
rek, biskup Lorek, prałat 
Milik,, prałat Kominek oraz 
infułat Choromański. Reak­
tywowanie instytutów akcji 
katolickiej obecnie nie jest 
jeszcze aktualne. Funkcje in­
stytutów zaleca się powierzać 
referatom duszpasterskim w 
kuriach biskupich”.

W wielkie zakłopotanie 
wprawia oskarżonego Kacz­
marka pytanie prokuratora, 
dlaczego sprzeciwiał się, jako 
biskup, nałożenia kar kano­
nicznych w stosunku do księży 
Oborskiego i Gadomskiego — 
współuczestników bandy dzia­
łającej na terenie powiatu wol 
bromskiego, która nadużywa­
jąc zaufania matki — Marii 
Grabińskiej — pchnęła ją na 
drogę potwornej zbrodni dzie­
ciobójstwa. Ósk. Kaczma­
rek usiłuje wytłumaczyć swoje 
stanowisko w tej sprawie 
względami na... procedurę ka­
noniczną. Te „kwestie proce­
duralne”. zdaniem oskarżone­
go, powstrzymywały go przez 
półtora roku, tj. do chwili 
aresztowania, od orzeczenia 
przewidzianej prawem kano­

nicznym kary na owych księ­
ży.

Na pytanie prokuratora, dla­
czego przez tak długi okres, 
z uwagi tylko na kwestie pro­
ceduralne, ciężkie zbrodnie 
przeciwko państwu i przeciw­
ko życiu pozostały bez kary, 
osk. Kaczmarek odpowiada: 
,,O tyle nie pozostały bez kary, 
że byli oni już pod władzą 
państwową”.

Prok.: Mnie chodzi o represje 
kościelne.

Osk.: Jeśli chodzi o represje 
kościelne, to — ja ufałem pań­
stwu, że to państwo załatwi.

Prck.: Państwo to załatwiło, 
ale myśmy sądzili, że kościół też 
zechce załatwić tę sprawę, zwła­
szcza, że biskup był zobowiązany 
do tego z tytułu porozumienia.

Osk.: Tak, Wysoki Sądzie, ja 
tylko mam na obronę to, co po­
wiedzieli moi prawnicy, którzy 
opiniowali wówczas tę sprawę. 
Przeprowadzenie procesu w cza­
sie trwającego już śledztwa 
przez inną władzę spotkałoby 
się ze strony roty rzymskiej z 
niewątpliwą naganą.

Był jednak jeszcze i inny 
wzgląd poza „względami natury 
proceduralnej”, który powstrzy­
mał księdza Kaczmarka od uka­
rania winnych księży. Była to, 
według słów oskarżonego, „nie­
chęć do pomagania w jakikol­
wiek sposób państwu, niechęć 
wynikająca u mnie z moich za­
łożeń politycznych11.

Prok.: Oskarżony w tym wy­
padku również skorzystał z moż­
liwości zaszkodzenia państwu?

Osk. (po chwili milczenia): 
Tak.

Prokuratur cytuje następnie 
treść dokumentu, który znale­
ziono w czasie rewizji w 
mieszkaniu biskupa Kaczmar­
ka. W dokumencie tym czyta­
my: „Kościół nie może się 
zgodzić na taką wykładnię ak­
cji antypaństwowej, choćby 
dlatego, że musiaiby siebie 
potępić . za. liczne posunięcia 
kwalifikowane w prasie reżi­
mowej jako wymierzone, prze­
ciwko państwu i racji stanu 
Polski Ludowej (np. stanowi­
sko episkopatu w sprawie ad­
ministratorów na Ziemiach 
Odzyskanych, w sprawie akcji 
pokojowej, związku bojowni­
ków itp.)“.

Oskarżony stwierdza, iż od­
czytany przez prokuratora do­
kument stanowi wyjątek z je­
go referatu, który przedstawił 
episkopatowi w grudniu 1950 
roku, referatu na temat karal­
ności do duchownych w świe­
tle porozumienia.

W dalszym toku swych ze­
znań osk. Kaczmarek podaje, 
że po wyjeździe ambasadora 
Stanów Zjednoczonych Bliss- 
Lane z Warszawy, otrzymał on 
od niego za pośrednictwem 
ks. Kołbucha m. in. złote 
wieczne pióro oraz kilka ksią­
żek, wśród których była książ 
ka napisana przez Bliss-La- 
ne‘a, a stanowiąca paszkwil 
na Polskę Ludową. W książce 
tej Bliss-Lane wykorzystał 
szereg materiałów dostarczo­
nych mu przez ks. Kaczmarka: 
była ona zaopatrzona w dedy­
kację dla obdarowanego.

Prok,: Co oskarżony zrobił z 
tą książką?

Osk.: Książkę po jej dość do­
kładnym przejrzeniu zniszczy­
łem Roztropność nakazywała, 
żeby tej książki władze nie zna­
lazły.

Na pytanie prokuratora, 
jak można sobie wytłumaczyć 
bliski związek ligi katolickiej 
w Ameryce z ludźmi typu 
Bliss_Lane‘a, który jak wynika 
ze słów oskarżonego, nie był 
bynajmniej katolikiem, lecz 
członkiem jednej z sekt prote­
stanckich — oskarżony stwier­
dza, iż liga katolicka w Ame­
ryce była jedną z instytucji, 
które zajmowały się „zbiera­
niem informacji dla rządu 
amerykańskiego”.

„Liga katolicka jest na tyle 
katolicką — mówi oskarżony 
— że rozróżniała niewątpliwie 
sektę od prawdziwej wiary ka­
tolickiej. Natomiast w poli­
tycznych poglądach była zbież 
ność wyrażająca się zbiera­
niem informacji dla rządu 
Stanów Zjednoczonych’'.

Rozprawa trwa.



Hadasik nadal przodownikiem wyścigu

Wrzesiński triumfuje na mecie w Gdańsku
(Telefonem od specjalnego wysłannika)

Z Bydgoszczy do Gdańska do trzeciego etapu Wyścigu Kolar­
skiego llookoia Polski wyruszyło ze startu 63 kolarzy. Zabrakło 
Kusia, który po kontuzji w Toruniu wycofany został przez le­
karka. Nie wystartował również Stanowski, który wycofał się 
W czasie II etapu. Pogoda tym razem była wspaniała.

Na placu . Wolności w Bydgo­
szczy starterem honorowym był 
olimpijczyk, wicemistrz Europy 
w wioślarstwie Teodor Kocerka.

Szosa jest wspaniała, ale etap 
długi, bo wynosi 201 km. Pierw­
szą ucieczką inicjuje Królak. Ra­
zem z nim kręcą do przodu Ku­
lawik, Klabiński, Woz, Gabrych, 
Ętedyński i Bonk. Zawodnicy ci 
zdobywają kilkaset metrów prze 
wagi. Po pewnym czasie do 
grupy tej dochodzi jeszcze kilku 
zawodników. Tempo 36 km na 
godzinę. A więc znacznie szyb­
sze niż na poprzednim etapie.

W grupie czołowej tuż przed 
pilotem znajduje sie w dalszym 
ciągu 11 zawodników z Króla­
kiem, Chwiendaczem, Drążkow- 
skim. Wilczewskim, Ulikiem, 
Wrzesińskim i Wójcikiem na 
czele.

Czyżby między tymi kolarzami 
miała się rozegrać decydująca 
walka o pierwsze miejsce. I czy- 
by Hadasik znajdujący się w 
drugiej grupie, jadący o 2 min. 
z ty’u, miał w Gdańsku stracić 
żółtą koszulkę leadera?

Zawody żużlowe 
w Śremie

Z, S. Gwardia Śrem organizu­
je 20 bm. o godz. 15 trójmecz na 
żużlu z udziałem Unii (Leszno), 
Startu (Gniezno) i gospodarzy.

Wyścig odbędzie sio systemem 
I Ligi Żużlowej. W każdym 
biegu bierze udział 4 zawodni­
ków. Dochód przeznaczają orga­
nizatorzy na SFOS. (Stur)

Na tym długim etapie wyzna­
czono aż 3 lotne finisze: w Gru­
dziądzu, Kwidzyniu i Tczewie.

Tempo wzrasta. Wożniakowi 
znajdującemu się w czołowej 
grupie odrywa się raptem pedał 
i młody ten kolarz odstaje od 
czołówki. Nie może wytrzymać 
tempa narzuconego przez Wil­
czewskiego i Wójcika — Kula­
wik.

Czołówka liczy już teraz 9 za­
wodników. Zbliżamy się do Gru­
dziądza. Zaraz iozpocznie się 
lotny finisz. Znajdujemy się na 
bardzo długim moście łączącym 
oba brzegi Wisły. Kolarze pędzą 
co tchu w piersiach. Na ulicach 
Grudziądza zawodnicy rozciąga­
ją się Jeszcze 500 nr, jeszcze

Pierwsze spotkania 
w II lidze bokserskiej

W dniu 20 bm. o godz. 19 w 
Hali Sportowej nr 2 przy ul. 
Rokossowskiego odbędzie się 
mecz bokserski o mistrzostwo II 
ligi między ZS „Kolejarz" Byd­
goszcz — a Gwardią Poznań. W 
przedmeczu o godz. 16 o mistrzo 
stwo klasy wojewódzkiej wal­
czyć będą: Kolejarz (Leszno) — 
Gwardia (Poznań).

Drużyna Gwardii (Poznań) do 
meczu mistrzowskiego II Ligi 

i wystąpi w najsilniejszym skła­
dzie z Mockiem, Luedke i Zan- 
deckini oraz Kupskim, Jądrzy- 
kiem i Cerłrńskina. W ramach 
tego spotkan a dojdzie do cie­
kawego pojedynku między olim­
pijczykiem Niedźwieckim a Moc
kiem.

DZIŚ

100 m i finisz. Zwycięża Wil­
czewski przed Królakiem. Była 
to wspaniała walka. O 3 minuty 
za czołówką pędzi grupa złożona 
z 42 zawodników. Zobaczymy co 
nam przyniesie drugi lotny 
finisz w Kwidzyniu.

Sz-osa wije się serpentynami. 
W czołówce nie zachodzą żadne 
poważniejsze zmiany. Wilczew­
ski jak dotychczas jedzie kla­
sycznie. Przejawia on bardzo 
wiele inicjatywy.

II lotny finisz w Kwidzyniu 
wygrywa Miecio Wilczewski.

Wyścig prowadzą wszystkim 
dobrze znani zawodnicy: Wrze­
siński, Drążkowski, Królak, Wil­
czewski i Wójcik. Brak jest tym 
razem Ulika, który po złapaniu 
gum.y jedzie w 2 grupie. Różnica 
między czołówką a następną 
grupą wynosi 6 minut.

Lotny finisz w Tczewie wy­
grywa Wilczewski przed Króla­
kiem ,i Wrzesińskim, a więc ko­
larz z Unii wygrał w dniu tym 
wszystkie lotne finisze. Za Tcze­
wem od drugiej grupy odrywa 
się niespodziewanie Hadasik, po­
ciągając za sobą Lasaka, Sałygę 
i Bugajskiego.

Do mety pozostaje już tylk* * 
20 km. Czy Hadasik z kolegami 
dojdzie do czołówki, czy uratuje 
swoją żółtą koszulkę? Hadasik 
zwiększa tempo. Sałyga łapie 
gumę. Tuż przed Gdańskiem 
Hadasik dochodzi do czołówki, 
w której nie ma już zmęczonego 
finiszami Wilczewskiego. Na sta­
dionie we Wrzeszczu 20 tys. wi­
dzów czeka na kolarzy.

Na metę wpada pierwszy 
Wrzesiński, tuż za nim jest Drąż­
kowski i Hadasik. A więc Ha­
dasik nadal zatrzymuje żółtą 
koszulkę i w dniu dzisiejszym z 
Gdańska wystartuje do Koszali­
na jako leader wyścigu.

J. Nieciecki

WYNIKI III ETAPU
1. Wrzesiński Kolejarz 5.50.00
2. Drążkowski CWKS 5.50,01
3. Hadasik Unia 5.50.02
4. Królak CWKS 5.50.03
5. Wójcik CWKS 5.50.04
6. Bugalski OWKS 5.51.13
7. Pręczyński Spójnia 5.52.01
8. Chwiendacz Górnik 5.52.01
9. Truchanowski OWKS 5.52.06

10. Ulik Gwardia 5.52.12

OGÓLNA KLASYFIKACJA 
PO TRZECH ETAPACH

1. Hadasik Unia 14.04.10
2. Wójcik CWKS 14.07.24
3. Chwiendacz Górnik 14.09.20
4. Drążkowski CWKS 14.09.26
5. Ulik Gwardia 14.11.34
6. Liszkiewicz Gw. 14.13.15
7. Wilczewski Unia 14.13.28
8. Waliszewski CWKS 14.15.31
9. Więckowski CWKS 14.15.38

10. Klabiński Gwardia 14.16.10
11. Królak CWKS
12. Wrzesiński Kolejarz

Rekord Europy
w pchnięciu kulą

W Neuhen odbyły się zawody 
lekkoatletyczne o Wielką Nagro­
dę Miasta przy udziale czoło­
wych zawodników Czechosłowa­
cji. W czasie zawodów doskona­
ły wynik uzyskał — Skobla w 
pchnięciu kulą, ustanawiając wy 
nikiem — 17.36 nowy rekord Eu 
ropy.

Wiadomości * 
szachowe

190 szachistów bierze udział w 
drużynowych mistrzostwach mia 
sta Poznania na bieżący rok. W 
rozgrywkach nie biorą udziału 
czołowe drużyny Poznania Spój­
nia I i II, Stal i Kolejarz, które 
walczyć będą w wyższej klasie.

Po pierwszych spotkaniach — 
rozgrywkach w dwóch gru­
pach — faworytami na mi­
strzów są GWKS, Kolejarz Ruch 
i Ogniwo Energetyka.

W tegorocznych bojach druży­
nę tworzą 7 mężczyzn, 1 kobieta, 
1 junior i 1 warcabista. (wil)

*
W Poznaniu rozpoczął się 

turniej zawodników kategorii ! 
o tytuł „kandydata I stopnia". 
Ubiegający się o ten tytuł'mu­
szą zdobyć przynajmniej 75 pro­
cent punktów. Współzawodniczą 
ze sobą: Janik (Ogniwo), Pietru- 
sewicz (Kolejarz). Nowacki, bra­
cia Wierzejewscy i Krokos 
(wszyscy Spójnia) oraz Broni­
sław Stróżniak. (Stal).

*
W Leningradzie w dalszym 

ciągu turnieju szachowego o mi­
strzostwo świata kobiet między 
szachistkami radzieckimi Ru den­
ko i Bykową zakończono 12 run­
dę turnieju. Rudenko, nie wzna­
wiając gry w odłożonej partii 
poddała się i stan meczu jest 7:5 
dla Bykowej. Do zakończenia 
turnieju zostały jeszcze dwie 
partie, przy czym Rudenko, aby 
obronić tytuł mistrzyni świata 
musi obydwie wygrać, podczas 
gdy Bykowej wystarczy pół 
punkta do zdobycia tytułu.

Rozpoczął się
Raid Górski 
w Sudetach

W dniu dzisiejszym rozpoczął 
się I Ogólnopolski Raid Górski 
w Sudetach, który zakończy się 
wielką manifestacją turystyczną 
20 bm. na boisku Górnika w 
Wałbrzychu. Na Raid wyjechało 
z Poznania 16 drużyn, w skład 
których weszło 117 osób. 6 dru­
żyn wystawiło PTT-K, jedną 
MRN, a pozostałe drużyny, są z 
zakładów pracy, (up)

Taki cel książki zażaleń
Dnia 3 bm. będąc w skle­

pie papierniczym MHD nr 4 
przy ul. Dzierżyńskiego by­
łam świadkiem następujące­
go wypadku:

Jeden z klientów wpisywał 
do książki zażaleń swoje u- 
wagi o obsłudze sklepu. Przy 
odbiorze książki od klienta 
ekspedientka odezwała się ze 
złością: „Teraz panu ulżyło, 
ale i tak mi pan nic nie zro­
bi, bo jestem kierowniczką i 
mnie to nie dotyczy".

Po wyjściu klienta, ekspe­
dientka z kierowniczką śmia­
ły się tak z tekstu zażalenia, 
jak również i z zawodu kli­
enta. Jestem ciekawa jak zo-

Interwencje
skuteczne

Jeszcze w październiku mu­
zeum kaliskie otrzyma nowe po­
mieszczenie.

*

Notatka nasza pt. „Sprawa 
Szubertowej" znalazła należyty 
oddźwięk. Poszkodowana otrzy­
ma wypłatę za przepracowane u 
gospodarzy dni. Takie zawiado­
mienie otrzymaliśmy z Prezy­
dium Powiatowej Rady Narodo­
wej we Wrześni.

*

W’ felietonie pt. „Rowerek" pi­
saliśmy o brakoróbstwie w Rze­
szowskiej Fabryce Rowerków 
oraz o rozprowadzaniu braków 
przez MHD. W związku z stwier 
dzenicm podanych faktów Wo­
jewódzkie Przedsiębiorstwo Han 
dlu Hurtu Galanteryjnego „Cen- 
trogal" poleciło podległym sobie 
hurtowniom dokonać przeglądu 
posiadanych remanentów rower 
ków i brak wysłać do fabryki 
dla dokonania wymiany. Jedno­
cześnie wystąpiono do RBR w 
Rzeszowie z wnioskiem o wzmo­
żenie kontroli technicznej, by, 
nie dopuścić do wypuszczania na 
rynek braków. (1770)

*

Poznańskie Zakłady Piekarskie 
otrzymały dodatkowy furgon, 
który wprowadzony na trasę ob­
sługującą Żabikowo pozwoli na 
zaopatrywanie sklepów w pie­
czywo do 8 godziny rano. Zawia­
domienie to otrzymaliśmy z Poz­
nańskich Zakładów Piekarni­
czych jako odpowiedź na naszą 
notatkę pt. „Prędzej Piekarnio 
nr 2“. ,1

stało rozpatrzone zażalenie 
klienta przez odpoiuicdnie 
czynniki kontrolne, bo prze­
cież temu celowi ma służyć 
książka. Zależy mi jednocześ­
nie na tym, aby zwrócono u- 
wagę ekspedycji, że wpisane 
zażalenie nie powinno być 
powodem do radości. (1896)

HELENA M. — POZNA#

Odpowiadamy, 
Czytelnikom .

Zygmunt Ziółkiewicz — Śrem.
Jak wynika z listu, znajduje się 
Pan od 1, 8. 53 na leczeniu szpi­
talnym w Zakładzie Inwalidów, 
a nie w domu. Podczas leczenia 
szpitalnego nie przysługuje za­
siłek chorobowy 70 proc., a na­
tomiast zasiłek domowy, wyno­
szący 50 proc, zarobku przecięt­
nego.

Na drugie pytanie odpowiemy 
listownie. (1900)

F. M. — P-kowo1. Zgodnie z o 
bowiązującymi przepisami wszy­
stkie remonty bieżące powinien 
Pan przeprowadzać z tym, że 
koszty pokrywane są przez 
wszystkich zamieszkałych. (1849)

Janina Grzesiakowa — Szamo­
tuły. Nie traci pani prawa do 
renty, która będzie w całości 
wypłacona, jeśli zarobek nie 
przekracza 643 zł. (1925)

Antoni Ciesielski — Kargowa. 
Prosimy o nadesłanie pisma z 
Dyrekcji Okręgowej POM-u, w 
którym powierzono Panu pełnie 
nie funkcji dyrektora. (1921)

Stanisław Kieliba — Karsy, 
Chcąc uzyskać świadectwo uro­
dzenia córki powinien Pan zwró 
cjć się bezpośrednio do Prezy­
dium PRN w Brzesku z prośbą 
o sporządzenie aktu urodzenia 
na podstawie księgi parafialnej,

(1917)
Mirosław Owsianowski — Śro­

da. Zarządzenie Ministra Pracy 
i Pomocy Społecznej z dnia 22 
marca 1952 roku, Monitor Pol­
ski nr A — 28/52 poz. 417 mówi? 
Zawiesza się wypłatę zasiłków 
(dodatków rodzinnych) na dzie­
ci, którym przyznano stypendia 
na czas studiów Wszkołach wyż­
szych. (1915)

Franciszka Lenarczyk — Ru­
nowo. Planową odstawą zboża 
objęte są gospodarstwa od 1 ha 
przeliczeniowego, a żywca i mis­
ka od 1/2 —ha. W wypadku nie 
posiadania krowy za mleko moż­
na odstawić zamienniki (gęsi, ku 
ry, kaczki itd.). (1922)

Pracownicy poszukiwani
Malarzy przyjmie zaraz: Spółdzielnia Pracy Ma­
larzy w Poznaniu, ul. Chudoby 22/23. 13600g
Kamieniarzy, brukarzy do pracy w terenie przyj­
muje Zjednoczenie Robót inżynieryjnych w Po­
znaniu, ul, Swiclosławska 12. — Płaca zgodnie 
z Układem Zbiorowym w Budownictwie. K1962
Technika budowlanego zatrudnią niezwłocznie 
Poznańskie Zakłady Przemysłu Piekarniczego ~ 
Przedsiębiorstwo Państwowe, w Poznaniu. Zgło 
szenia- Sekcja Kadr P. Z. P. P. Poznań, ul. Matej­
ki 30, pokój nr 49. K1979
Planisty na kierownicze stanowisko poszukuje 
Powszechna Spółdzielnia Spożywców, Rogoźno, 
ul. Armii Czerwonej 3. K2010
2 spawaczy kotłów wysokoprężnych z uprawnie­
niami przyjmiemy natychmiast. Zgłoszenia: Za­
kład Remontowy Energetyki w Poznaniu, ul. No­
wowiejskiego 10, pokój nr 28. ^<1995
Księgowych na stanowiska st. księgowych poszu­
kuje Poznańskie Przemysłowe Zjednoczenie Bu­
dowlane w Poznaniu, ul. Ratajczaka 46. Reflek­
tuje się tylko na siły wysokokwalifikowane.

KI 997

Nieruchomości
Parcele - l^lle _ Kamieni­
ce Kupno — Sprzedaż. Za­
łatwia solidnie „Union", Po 
znań. Nowowiejskiego 9 
________ 12941®
Wezmę w dzierżawa dom 1- 
rodzinny w Poznaniu lub oko­
licy. Oferty: Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 13556g.

Bemek 2'/s pokoju z kuchnią, 
budynkiem gospodarczym — 
4685 m: ziemi, położone przy 
Warcie w Poznaniu, sprzedam 
lub zamienię na obiekt w mie­
ście. Goroński, Poznań, Świer­
czewskiego 11, m. 14. 13560g

Willa: 2 mieszkania 3-poko- 
jowc (w jednym remont na u- 
kończęniu), przy tramwaju — 
spiesznie sprzedam. Goroński, 
Poznań, Świerczewskiego li, 
m. 14.______________ !356£g
Sprzedam 2 morgi ziemi pszen- 
noburaczacej w Dopiewie. — 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 13570g.
Willkę 1-rodzinną, komforto­
wy, nową, sprzedam. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
ski e go 3, dla 13586g._______
Kupię parcelę willową, domek 
1-rodzinny, w Gdyni lub Orło­
wie. Zgłoszenia: Poste Restan­
te Gdynia, Piechocka Ewa. 
___________________ 14314p
Sprzedam dom w środzie przy 
rynku, cena 50 000 zł. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 13618g,

Kupno
Projektor filmowy, 16 mm, ku­
pię. Poznań, telefon 75-92.

13458g
Maszynę do szyci* lub gfówkę 
kupię. — Oferty: Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3, dla
13 533 g.______________
Okno lub drzwi balkonowe — 
podwójne, używane, kupię. — 
Zgłoszenia: Poznań, Engla 26, 
m. 2. 13571g
Radio uniwersalne z adapte­
rem, w dobrym stanie, kupię. 
Oferty: Biuro Ogtoszeń. Świer­
czewskiego 3, dla 13576g.
Pianino markowe kupię. —
Oferty: Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, dla 1.3599g.
Samochód osobowy, małolitra­
żowy, kupię. Oferty: Biuro 0- 
gtoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 13613g._____________
Drzewek niskopiennych: 100
Rept, 90 Starking. 100 Wąn- 
genheima kupię Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 13629g,_________
Pianino krzyżowe, w dobrym 
stanie, kupię Oferty z poda­
niem ceny do Biura Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 13630g.
Kupię dużą kurtkę skórzaną
(motocyklową). Oferty: Biuro
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 13640g.
Kino — filmy wierne, balki lub 
inne, kupię. Oferty: . Prasa", 

i Bydgoszcz, Dworcowa 16, pod
* 2664. K19S7

i

Sprzedaż !
Wózki dziecięce, autka koszy­
kowe, spacerowe na łożyskach 
i dla bliźniąt — poleca H. 
Świetlik, Poznań, Wrocław­
ska 13. 13251? i
Sprzedam aparaturę dźwięko- i 

i wą wraz z płytami Poznań, 
(Kochanowskiego 2, m. 16.

13480g
Komplet narzędzi do central­
nego ogrzewania, kuźnię poło­
wą, wentyle, sprzedam. Po­
znań, Podhalańska 4, m. 1.

13463g
Płaszcz gabardynowy, męski, 
na średnią figurę, sprzedam. 
Poznań, Chudoby 21, ra. 27.
_______ 13623g
Samochód osobowy „Opel", 
na dobrym ogumieniu, tanio 
sprzedam. Poznań, Staszica 25, 
m. 7, od godz. 16. _ 13S98g
Kury leghorny oraz kurczaki 
marcowe i kwietniowe sprze­
dam. Poznań, Sielska 48.

13708g
i Sprzedam tóżko żelazne. Po­
znań, Hetmańska 8, m. 1.

__1355lg
Wózek (autko) okazyjnie, ło­
żyska kulkowe, sprzedam. Po­
znań, kiosk przy ostatnim przy­
stanku 11, Winiary. 13554g
Hydrofor komplet (pompa) — 
sprzedam lub zamienię na mo­
tocykl. Poznań, Goplańska 12, 
od godz._17._________ 13557g

I Dwa łóżka dębowe sprzedam.
Poznań, Hibnera 39, m. 3.

13559g
Samochód osobowy, 4-drzwio- 
wy Opel, 1,3, sprzedam wzgl. 
zamienię na DKW Meister- 
klasse. Po”-ań, Grottgera 2, 
m. 1, od godz. 14—18.

135G5g
Rower męski sprzedam. Do­
bry, Poznań, Matejki 32 33, 
pJ ™<iz. 16—20. 13567g
Sprzedam westfalkę na węgiel. 
Wypych, Poznań, Kordeckiego 
42 (Górczyn). ___ 13568g
Spaeerówke nową na łożyskach 
sprzedam. Poznań-Sofacz, Ma­
łopolska 2, m. 1, po godz. 1.6.

___________ 13572g
Obrączki złote próby 585 —

| sprzedam. Poznań, Mostowa
5a, m. .14. __ 13573g
Płaszcz męski nowy, samo­
dział, na tęgą figurę, sprze­
dam. Poznań, Gwardii Ludo­
we j_29, m. 7.________135S0g
Błam bobry tanio sprzedam. 
Poznań, Woźna 1, m. 4. dzwo­
nić 4 razy, od godz, 15—20.

13581g
Sprzedam motocykl N. S. U., 
z przyczepką. Poznań, telefon 
99-89._ _ __ ~ 13587g
Maszynę do szycia sprzedam. 
Poznań, Partyzancka 9, m. 1 
(Wildi). 13598g

Sypialnię, kuchnię oraz szafę 
do garderoby, 2-drzwiową, no­
woczesne, sptzcna.it. Poznań, 
Piekary 13b, m. 23. 13584g
Platformę na gumach, 5-tono- 
wą, sprzedam. Poznań, Mo­
drzewiowa 29, Konieczny 
_____ ____  13385g

Kuchenkę elektryczną z pie­
karnikiem, 1000 zł, sprzedam. 
Foznań, Grodziska 17a, m. 1. 
____  ____________ 13595®

Samochód „Wanderer" czwór­
ka, na chodzie, silnik „Opel",
l, 3 1, sprzedam. Poznań, Ka­
zimierza Wielkiego 1, garaż 
45, od godz. 15—17. 13601g
Taksometr „Argo" mały, opo­
ny 600 X 16, sprzedanj. Po­
znań, św. Michała, blok 1,
m. 29, od godz. 10—12. 

 13602g
Maszynę do szycia z podłuż­
nym czółenkiem, wpuszczaną, 
sprzedam. Poznań, Rokossow­
skiego 128, m. 6. 13604g
Zegarek (stoper) zloty, na rę­
kę, sprzedam. Poznań, tele­
fon 833-46._________ 13J507g
Maszynę do szycia „Diirkopp" 
zik-zak, rotacyjną, motor na 
benzynę, 8 KM, w bardzo do­
brym stanie, sprzedam. Po­
znań, Prusa 18, m. 5, 1360Sg
Spacerówkę tanio sprzedam. 
Poznań, Jeżycka 26, m. 9.

__13609g
Pelisę nową sprzedam. Poznań, 
Dzierż,yńskłego 209, m. 19.

_ ____ __ 136lOg
Kozę, dobrą dójkę, sprzedam. 
Poznań, Findera 85, 13612g
Wózek dziecięcy, głęboki, na 
łożyskach, sprzedam. Poznań, 
Gwardii Ludowej 41a, m. 26.

13616®

Sprzedam maszynę do urabia­
nia ciasta. Oferty: Biuro 0- 
gfoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 13619g.____________
Piec żelazny, szamotowy — 
sprzedam. Poznań, Bojanow- 
ska 16a, m. 6. 13621?
Radio „Pionier" sprzedam. — 
Poznań, Strzelecka 14, m. 1, 
Od godz. 14—19.___  13632g
Łóżko żelazne z materacem 
sprzedam. Poznań, Słoneczna 
19, parter, od godz. 16—18. 

_____________  13636g
Wózek (autko), chromowane, 
oraz spacerówkę sprjjpm. — 
Poznań, Mińska 47, l.
__ _____  ~13638g

Basen 1400 1, rury 2,5 cala, 
czarne, wąż gumowy oraz 
siano, słomę, sprzedam To­
maszewski, Poznań, Szymań­
skiego 10, m. 13. 13631g

OGŁOSZENIA DROBNE
Akordeon 120-basowy, 5-reje- 
strowy, sprzedam. — Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla J4374p._______
Futro oposowe, w dobrym sta­
nie, sprzedam. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3,
dla 14377p._____

‘ Suknię ślubną z francuskiego 
J jedwabiu sprzedam Poznań,
( Kniewskiego 2, m. 5. 14378p
i Wózek dziecięcy (autko) sprze- 
! dam. Poznań, Czerwonej Ar­
mii 21, m. 2. 14309p

I Sprzedam czujnego wilka. Po­
znań, Warszawska 37, m. 3.

____________14310p
Wózek dziecięcy Kon-Kon — 
sprzedam. Poznań, Rybaki 8,
m. 43._______   14312p
Maszynę do szycia „Singer" 
z okrągfym czółenkiem sprze­
dam. Poznań, Grochowe Łąki 
3, m. la. 13655g
Wózek spacerówkę, nowoczes­
ny. 800 zl, sprzedam. Poznań, 
Stalingradzka 37, m. 5.

14373P

Lokale
3’/t pokoju z kuchnią, łazien­
ką, balkonem, samodzielne, 
we willi, zamienię na 2 mie­
szkania samodzielne, 2-poko- 
jowe i 1-pokojowe. — Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 13633g.
Pokoju umeblowanego poszu­
kuję zaraz. Oferty: Biuro 0- 
gtoszeń, Świerczewskiego 3,
dla 13700g._______
Zamienię obszerny pokój z ku­
chnią, łazienką, samodzielne, 
w śródmieściu, niski parter, 
na podobne, mniejsze. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 13531g.
Student poszukuje pokoju 1- 
luh 2-osobowego. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3,
dla 13574g.________________
Zamienię l’/s pokoju z kuch­
nią, duże, na 2 pokoje z ku­
chnią, maie. Oferty: Biuro 0- 
głoszeń, Świerczewskiego 3,
dla 13575®. ____
Małżeństwo bezdzietne poszu­
kuje pokoju umeblowanego lub 
pustego. — Oferty: Biuro 0- 
gloszeń, Świerczewskiego 3,
d!al3577g. ________
Toruń-Mokre, 3 pokoje z ku­
chnią, nowoczesne, zamienię 
na mieszkanie w Poznaniu. — 
Oferty: Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, dla 13579g. 
Zamienię 3 pokoje z kuchnią, 
łazienką, centralnym ogrzewa­
niem, samodzielne, wysoki 
parter (Jeżyce) na 2 pokoje 
z kuchnią, łazienką, samo­
dzielne, najchętniei w willi. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, dla 13582g.

Zamienię duży pokój z kuch­
nią, samodzielne, na 2 pokoje 
z kuchnią, samodzielne. Po­
znań, Strzałowa 7, m. 10.

13583g
Pokoju umeblowanego poszu­
kuje samotny na stanowisku. 
Oferty: Biuro Ogtoszeń. Świer­
czewskiego 3, dla 13588g.
Urzędnik poszukuje umeblowa­
nego pokoju, możliwie z ła­
zienką, na 2 miesiące. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Swierczew-

3. dla 13589g.____
Pokoju poszukują dwie spo­
kojne, studiujące osoby. — 
Oferty: Biuro Ógfoszeń.'Świer­
czewskiego 3, dla 13590g.
Studentka poszukuje skromne­
go pokoju. Zgłoszenia: Hann, 
Poznań, Mickiewicza 17, m. 5.

13593g
Duży frontowy pokój z uży­
waniem kuchni, parter, zamie­
nię na 2 mniejsze, ewtl. bez 
kuchni. Poznań, Palacza 129, 
m. 2._____________ 13594g
Małżeństwo bezdzietne poszu­
kuje pokoju. Warunki do omó­
wienia. — Oferty: Biuro 0- 
gloszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 13597g.________________
Spokojna studentka poszukuje 
pokoju. — Oferty: Biuro 0- 
gtoszeń, Świerczewskiego 3,
dla 13603g.________________
Poszukuję 2 pokoi z kuchnią 
do remontu. Oferty: Biuro 0- 
gloszeń, Świerczewskiego 3,
dla 13605g. '_____________
Zamienię mieszkanie w Obor­
nikach na mieszkanie w Po­
znaniu. — Oferty: Biuro 0- 
gfoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 13606g.
2 pokoje z kuchnią, komfor­
towe, przy Winogradach, za­
mienię na mniejsze, samo­
dzielne. — Oferty: Biuro O- 
głoszeń. Świerczewskiego 3, 
dla 13614g._______________
Pokój z dużą skrytką, kory­
tarzem, przy kościele sołac- 
kim, zamienię na pokói z ku­
chnią lub większe. Poznań, 
Podlaska 6, Cybulski. ^3£^8
Panna poszukuje pokoju pu­
stego lub umeblowanego, naj­
chętniej u starszej osoby. — 
Dzielnica obojętna. —■ Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 13626g.____ __
Zamienię dom z rtijeszkaniem, 
ogrodem, w Gdyni, na dom w 
okolicy Poznania. Filzek. Po- 
znań-Lasek, Łączna 4. 14405p

Praca
Pomoc domowa do lekarza 
potrzebna. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
nr 13578g._________________
Repasarka przyjmie pracę do 
domu. — Oferty: Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla
13591g.

GARAŻY
poszukuje na 2 samo­
chody: osobowy i cię­
żarowy

Centrala Obrotu Zwierzęta­
mi Hodowlanymi, Eks­
pozytura Wojewódzka 

w Poznaniu, Stary Ry­
nek 85, telefon 11-13 
i 520-09. K1989

Kupimy

TOKARNIĘ
(Norton metrówkę)
I szlifierkę.

Transport P. S. S. Poznań, 
ul. Grochowe Łąki 2.

K1994

Gosposia potrzebna, Poznań, 
Garbary 56, fryzjer. 13596g
Prania, sprzątania poszukuję. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, dla 13617®.
Malarzy przyjmę zaraz. Pie­
chocki, Poznań, Żydowska 30. 
____________________ 13622g
Gosposia samodzielna, z refe­
rencjami, szuka posady. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, nr 13627g.
2 uczni przyjmę. W. Łopiński, 
zakład blacharsko-instalacyj- 
ny, Poznań, Lodową 1.

13628®

Nauka
Korespondencyjnie! Nowoczes 
na księgowość stenografia, 
maszynopisanie, angielski. — 
Łódź, skrzynka 57 K1880
Tańców ludowych, nowoczes­
nych, uczą Szczurkówna — 
Szczurek, Poznań, al. Marcin- 
kowskiego 2a________ 13457g
Szkolą Kosmetyczna, Poznań 
Walki Młodych 28, jeszcze 
przyjmuje zapisy. 13676g

Dnia 14 września 1953 r. zmarł po długich 
cierpieniach, przeżywszy lat 64

cownika, długoletniego kierownika tartaku.
Dyrekcja

Zespołu Stadniny Koni 
Iwno.

K201?

Kupimy natychmiałt:

maszynę 
do wyrobu 
lodów jadalnych

poj. ca 10 Itr., z zamra­
żarką i konserwatorem, 
z silnikiem elektr. 220/ 
380 V. Czynnik chłodze­
nia: chlorek metyln. 
Oferty:

P. S. S. Leszno, Skarbo­
wa 1. K1988

Inżektor
do studni wierconej 
głębokie ssanie, 2 cale 
oraz koszyk ssawczy, w 
dobrym stanie, kupię. 

Nowak, Poznań, Hetmańska 
14, m. 6, v/ niedzielę 
od godz. 14. K1993

Kursy pisania na maszynie, 
stenografii, sekretariackie (dla 

! pracowników biur). Informa­
cje i zgłoszenia: Poznań, 

•Zwierzyniecka 15, I ptr., po­
kój 19, telefon 500-94,

13562g

Zguby
Zgubiłam kartę rzemieślniczą. 
Helena Jordan, Leszno — 
Wschowska 35. 14375p

Różne
Podnoszę oczka. Poznań, Gor- 
czyczewskiego 8, m. 9.

__13592g
Z gotówką i współpracą ad­
ministracyjną przystąpię do 
spółki. Szczegółowe oferty do 
Biura Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 13611g.______
Wykonuję swetry oraz wszel­
kie prace na drutach. Poznań, 
Marcinkowskiego 21, m. 23, 
od godz. 10—-14.30. 13695g

sptzcna.it


POZNANIA
0 Koncert dawnej muzyki 

i tańca polskiego odbędzie 
się dziś, o godz. 19.15 w auli 
Uniwersytetu Poznańskiego.

0 Jeszcze przyjmuje się za­
pisy na III turnus korespon­
dencyjnych kursów przygoto­
wawczych do egzaminu na 
stopień inżyniera elektryka i 
łączności. Zgłoszenia należy 
kierować do sekretariatu 
NOT, ul. Lampego 21.

0 Zespół sceniczny pracow 
ników Domu Książki wysta­
wił komedię „Tu mówi Taj- 
myr“, z której dochód prze­
znaczył na SFOS.

0 W pierwszych dniach 
października zostaną urucho­
mione nowe placówki służby 
zdrowia: dla chorób serco­
wych przy ul. Chudoby 9, 
przychodnia rejonowa dla 
mieszkańców Górczyna przy 
ul. Rokossowskiego 173 i po­
radnia dla kobiet przy ul. 
Armii Czerwonej 28.

0 W dniu 21 bm. rozpocz- 
nie się zakładanie sygnaliza­
cji świetlnej przy Moście U- 
niwersyteckim oraz na skrzy­
żowaniu ulic Ratajczaka i Ar 
mii Czerwonej.

0 Nowe wydawnictwo po­
święcone naszemu miastu pt. 
„Poznań — Dzieje — Ludzie 
— Kultura" ukaże się już w 
najbliższych dniach.

0 W „Barze Miodowym" 
przy pl. Wolności kelnerki 
noszą piękne barwne stroje 
ludowe — obeckie, które sta­
ły się atrakcją lokalu, obok 
doskonałych ciastek, kawy i 
miodu.

W każda, niedzielę w cio,gu lata zakłady pracy 
w Gnieźnie urządzały zbiorowe wycieczki swych pra­
cowników.

Do najciekawszych zaliczyć należy wycieczkę do 
wykopalisk prehistorycznych w Biskupinie, urządzo­
ną staraniem Polskiego Towarzystwa Turystyczno- 
Krajoznawczego. Uczestniczyli w niej pracownicy 
MHD, Banku Rolnego oraz Rejonu Lasów Państwo­
wych. Na zdjęciu: uczestnicy wycieczki przed rekon­
strukcją wału obronnego i bramy prasłowiańskiej 
w Biskupinie, (yk)

Przykład Grzegorzewa

warto naśladować

Świetlica
gminna
pomaga w skąpie

Członkowie gminnej świetlicy 
w Grzegorzewie z inicjatywy 
kierownika Zieleśkiewicza uru­
chomili specjalną grupę agltacyj 
no-artystyczną, która zobowiąza­
ła się w bieżącym miesiącu od­
wiedzić 10 groma# gminy Krzy­
kosy z artystycznym programem 
słowno-muzycznym, ściśle zwią­
zanym z osiągnięciami i brakami 
gminy i gromad w przebiegu 
planowego skupu zboża. Zespół 
w Grzegorzewie wzywa wszyst­
kie świetlice gminne woj. poz­
nańskiego do podejmowania po­
dobnych zobowiązań, (jm)

Przed Miesiącem Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

W jednym z wielu powiatów
Od 7 października do 7 listopada br. obchodzić będzie­

my Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, 
który w tym roku przebiegać będzie pod hasłem: „Strzeż­
my, nieustannie umacniajmy i pogłębiajmy przyjaźń i so­
jusz narodu polskiego z narodami Kraju Rad — ostoją 
pokoju, niepodległości i rozkwitu naszej Ojczyzny Ludo­
wej".

OKNO
otwarte szeroko
Rysiek, Zygmunt i Stefan zjazmu dyrektor Pytasz skar- 

minęli świerki, które o- ży się na brak współpracy
taczają dom i weszli do 
środka. Na pierwszym 
piętrze zatrzymali się, a 

Zygmunt zapukał do drzwi, 
opatrzonych napisem „biblio­
teka". Nie jest tu po raz pier­
wszy. Bibliotekarka zna ich 
jako stałych klientów. Wie, 
że Zygmunt najchętniej czy­
ta „podróże", a Rysiek — po­
wieści historyczne. Trzeci 
siedmioklasista, Stefan, przy­
szedł zapisać się.

W chwili, kiedy matka 
Ryśka Bartczaka, szwaczka 
z KZPO przygotowuje w do­
mu kolację, jej syn maszeru­
je ulicami miasta z tomem 
„Piotra 1“ pod pachą. W tej 
samej chwili dziesiątki jego 
rówieśników z kaliskich szkół 
i fabryk, Ryski • i Kaziki, 
Staszki i Franki, pochylają 
jasne i ciemne czupryny 
nad warsztatami Jedni — 
jak Heniek Majus — bu-

wielu szkół.
— Chcielibyśmy, żeby wszy 

stkie szkoły były takie, jak 
nr. 13, 9 czy 14. Przyjdzie do 
nas od czasu do czasu kie­
rownik, zainteresuje się ro­
botą, wpadnie nauczyciel. Z 
innych — jak np. ze szkoły 
nr 1 — nie widzimy nikogo. 
A przecież my uzupełniamy 
program nauki szkolnej.

Co tu dodać? Chyba to 
jeszcze, że MDK to przecież 
wspaniałe pole do popisu —• 
zwłaszcza dla szkół TPD, dla 
przewodników harcerstwa. 
Pole nie zawsze wykorzysta­
ne. I winien o tym pamiętać 
Wydział Oświaty Prez. MRN.

*
Ciemne chmury zwisają nisko 

nad opustoszałym parkiem, 
pędzone zimnymi podmucha­
mi jesiennego już wiatru. Ale

Stoiska z książkami
przy bufetach 
kolejowych

Dom Książki uruchomił o_ 
statnio stoiska książkowe przy 
bufetach kolejowych. Kioski 
Ruchu, nastawione przede 
wszystkim na sprzedaż czaso­
pism i papierosów nie mogły 
spełnić w dostatecznej mierze 
zadania kolportera kolejowe­
go.

Książki sprzedaje również 1950 
kolporterów zakładowych i szkol 
nych istniejących w naszym wo­
jewództwie.

Zespół kolporterów w Ostro­
wie, pierwszy w Wielkopolsce 
zainicjował współzawodnictwo w 
kolportażu książek. Na pierw­
sze miejsce wybija się Mieczy­
sław Lebica z Wielkopolskich 
Zakładów Mechanicznych, który 
zobowiązał się rozprowadzić 
600 książek w sierpniu. Po 
wykonaniu tego zobowiązania 
przedterminowo rozprzedał jesz­
cze dodatkowo 200 egzemplarzy. 
Przodującym kolporterem w Ko­
ninie jest ZMP-owiec Henryk 
Niedźwiecki z Przedsiębiorstwa 
Skupu Owoców i Warzyw.

Do tych kolporterów, którzy 
przyjęli na siebie obowiązek 
sprzedawania książek, ale od lu­
tego br. nie sprzedali ani jednej, 
należy Zbigniew Piętkiewicż, 
pracownik Ekspozytury PKS w 
Kaliszu. Julian Szymula ze Spół­
dzielni Konfekcyjnej w Kaliszu 
oraz Józef Scibior z Ekspozytu­
ry PKS w Turku. (Ro)

Do zbliżającego się Miesią­
ca przygotowuje się od dłuż­
szego czasu Zarząd Powiato­
wy TPP-R w Jarocinie, po­
siadający poważne osiągnię­
cia w dziedzinie umasowie- 
nia organizacji. Na począt­
ku bieżącego roku w powie­
cie jarocińskim działały 93 
koła wiejskie z ilością 1433 
członków. Dzięki ścisłej współ 
pracy z organizacjami maso­
wymi ,w szczególności ze 
Związkiem Samopomocy 
Chłopskiej i ochotniczymi 
strażami pożarnymi urzeczy­
wistniono wskazania IV kra­
jowego zjazdu TPP-R: „Każ­
dy członek ZSCh — człon­
kiem TPP-R".

6500 członków TPP-R
Obecnie w powiecie jaro­

cińskim pracuje 139 szkół 
zrzeszających 6500 członków. 
Nie wątpimy, że w czasie te­
gorocznego Miesiąca Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej pozostałe organiza­
cje masowe jak: ZMP, Liga 
Kobiet i Liga Przyjaciół żoł­
nierza podwoją swe wysiłki 
w kierunku zakładania no-

KfcDAKC.IA; Poznań ul 
Grunwaldzka ni 19. 11 ptr 
et nr 62 70 64 75.
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Teatr Satyryków
powstaje
w Poznaniu

W Poznaniu powstaje sta­
ły Teatr Satyryków, który 
będzie się mieścić w sali Te­
atru Młodego Widza i będzie 
dawać przedstawienia co­
dziennie o godz. 20.15. Pre­
miera pt. „Siódme poty" od­
będzie się w dniu 19 bm. U- 
dział w niej wezmą artyści 
scen poznańskich. Teksty o- 
pracowali m. in. poznańscy 
satyrycy: Degler, Jaski, Kar- 
•piński i Mik.

Z powodu „buzin

PZGS urządził wielki pię­
ciodniowy jarmark w Jaroci­
nie. Stoiska zaopatrzono w 
towar obficie, okazji do ko­
rzystnego kupna było co nie­
miara. O jedno tylko nie po­
starał się PZGS — o należy­
ty dobór sprzedawców. Przy 
stoisku nr 7 był ktoś, kto zu­
pełnie nie dorósł do roli od­
powiedzialnego pracownika 
handlu uspołecznionego.

Robotnik jarocińskiej fabry 
ki mebli — Jan Sikora ujrzał 
na tym stoisku ładny i moc­
ny cajg, najodpowiedniejszy 
jak wiadomo na ubranka dla 
chłopców. Chłopców zaś po­
siada Jan Sikora w domu aż 
sześciu. Nic więc dziwnego, 
że postanowił on zaopatrzyć 
się w cajg.

— Proszę o 3 metry cajgu.
— Nie sprzedam.
— Jak to, przecież leży na 

ladzie.
— Jak pan weźtnie kreton, 

to pan dostanie cajg. Inaczej 
nie sprzedam.

— Po co mi kreton? Nie 
mam ani jednej córki. Po­
trzebuję cajgu, a nie kretonu.

— Nic na to nie poradzę. 
Nie sprzedam.

Nie pomogły żadne tłuma­

czenia — Jan Sikora cajgu 
nie dostał. Los jednak chciał, 
że zaraz po odejściu od stoi­
ska spostrzegł obok znajomą, 
która poszukiwała właśnie 
kretonu, a cajgu nie potrze­
bowała.

— Z nieba mi pani spadła! 
— zawołał uradowany Siko­
ra. — Oto pieniądze. Niech 
pani weźmie dla mnie przy 
okazji cajgu. bo osobno nie 
chcą sprzedawać

— Dlaczego nie, wezmę.
Sprzedawca, który widział 

tę dwustronną umowę, po od­
cięciu kretonu stanowczo od­
mówił kobiecie odcięcia caj­
gu.

— Żeby on nie miał takiej 
buzi — rzeki pod adresem 
robotnika — to bym sprze­
dał. A tak. to nie sprzedam. 
Ze skargą może sobie iść 
gdzie ebee. Niech nawet pi- 
sze do gazety!

Jan Sikora, powróciwszy 
do domu bez cajgu, wykonał 
ostatnie polecenie sprzedaw­
cy, napisał do nas. My z ko­
lei drukujemy tę całą histo­
ryjkę w przekonaniu, że 
PZGS zwróci uwagę na „pra­
cę" tego rodzaju sprzedaw­
ców. (la)

wych kół TPP-R. Na prze­
strzeni 8 miesięcy bież, roku 
ZSCh w oparciu o koła gro­
madzkie założył 18 kół TPP-R, 
a ochotnicze straże pożarne 
20 kół. Z uznaniem należy 
podkreślić dobrą pracę aspi­
ranta Komendy Straży Po­
żarnych — Golczaka, który 
przyczynił się w dużym stop­
niu, do umasowienia TPP-R 
wśród strażaków.

Legitymacje 
— w $zufiadz:e

Wskazując na osiągnięcia, nie 
można jednak pominąć niedo­
ciągnięć. Opiekun Zespołu Cho 
cicza — Kramer i przewodni­
czący Rolnej Rady Zespołowej 
w Zespole Marszew — Kubic­
ki nie wykazują większego 
zainteresowania sprawami 
TPP-R.

Na 20 spółdzielni produkcyj­
nych w powiecie, przy ośmiu 
z nich zaledwie utworzono ko­
ła TPP-R, Kół tych mogłoby 
być więcej, gdyby wydziały 
polityczne POM-ów intereso­
wały się bardziej zagadnie­
niem umasowienia TPP-R. Nie­
stety wydziały polityczne POM 
w Jarocinie i Pleszewie pracu­
ją słabo. Np. POM w Jarocinie 
do dnia dzisiejszego nie wrę­
czył członkom 90 legity­
macji, trzymając je w biurku. 
Słaba łączność z Zarządem Po­
wiatowym TPP R wyraża się 
również w tym, że na posie­
dzeniach zarządu nikt i nigdy 
nie przybywa z POM-ów.

Przykłady
dobre; pracy

Spośród zarządów gmin­
nych TPP-R do dobrze pra­
cujących należy Zarząd w 
Kotlinie, którego przewodni­
czącym jest Stanisław Razik. 
Zorganizował on w bież, ro­
ku 5 kół TPP-R, umasowił 
już istniejące koła, założył 
trzy kółka miczurinowskie w 
Kurcewie, Kotlinie i Woli 
Książęcej. Wyróżnić należy 
również przewodniczącego 
zarządu gminnego TPP-R w 
Żerkowie — Złoto wieża, któ­
ry nawiązał współpracę z 
ZSCh, co w efekcie przyniosło 
założenie kół TPP-R we 
wszystkich 18 gromadach tej 
gminy. Dobrze pracują rów­
nież zarządy gminne w Gołu­
chowie i Nowym Mieście. Na­

tomiast słabo działają zarzą­
dy w Czerminie i Jaraczewie.

Spośród działaczy zarządu 
powiatowego TPP-R w Jaro­
cinie wyróżnić należy za do­
brą pracę polityczną i orga­
nizacyjną: Jakuba Sierac
kiego — prezesa Żarz. Powia­
towego, Józefa Sołtysiaka, 
Antoniego Janiaka i Zofię 
Wielemborek. Uczestnik wy­
cieczki do Związku Radziec­
kiego — Franciszek Klamecki 
7-hektarowy chłop z Siersze- 
wa jest naj czynniej szym a- 
gitatorem TPP-R w powiecie 
jarocińskim. Dzięki jego pre­
lekcjom, których wygłosił w 
roku bież, ponad 40, w powie­
cie tym powstało wiele no­
wych kół TPP-R. (M)

250 gromad 
współzawodniczy 
na Ziemi Lubuskiej

W woj. zielonogórskim, gdzie 
do współzawodnictwa o zwięk­
szenie produkcji rolnej przystą­
pili już chłopi gospodarujący in­
dywidualnie w 250 gromadach, 
najżywiej rozwija się ruch 
współzawodnictwa w powiatach 
Sulęcin, Gubin, Skwierzyna, 
Świebodzin, Rzepin i Żary. Jest 
to w poważnym stopniu zasługą 
żywej pracy organizacji partyj­
nych i Zw. Sam. Chłopskiej i od 
dział.ywania aktywistów wiej­
skich na gromady.

Prezes kota gromadzkiego — 
ZSCh w Pożadle w pow. Sulę­
cin — Stefan Temniuk na przy­
kład, przyczynił się do tego, że 
jego gromada pierwsza w powie 
cie podjęła zobowiązania przy­
śpieszenia siewów i wykopków 
oraz wezwała do współzawodnic­
twa sąsiednią gromadę — Ła­
gów. Z podobna inicjatywą wy­
stąpił prezes koła gromadzkiego 
ZSCh w Trzemesznie — Michał 
Chmielnik.

Sukces
lisłoneszy śrer.skich

Obwodowy Urząd Pocztowo 
Telekomunikacyjny w Śremie 
wykonał plan prenumeraty cza 
sopism II kwartału w 103.5 proc.. 
zajmując drugie miejsce w okrę­
gu. Z listonoszy najlepsze wy­
niki osiągają: Fr. Drożdziński (re 
emigrant z Francji) i Jan Ko­
ściółek — oboje z Dolska, dalej 
— syn spółdzielcy Ratajczak z 
Manieczek, Nowak i Adamczyk 
z Brodnicy oraz Jędrzejczak. 
Madaliński i Marczak z Książa.

Wśród 11 listonoszy śremskich 
przoduje Wincenty Juszczak, 
któremu dzielnie sekundują Sta­
nisław Michalak i Jerzy Górny

(stur)

dują radioaparaty, drudzy, z okien pierwszego i drugiego
jak Leszek Bartoszek — kle­
ją modele szybowców, inni 
malują, rysują, zbierają się 
na próby tańca lub chóru kół­
ka amatorskiego. Szeroko o- 
tworzyła władza ludowa mło­
dzieży okno na nowy, wspania 
ły świat. W Młodzieżowym Do­
mu Kultury każdy może po

piętra padają jasne, wesołe 
smugi światła, słychać gwar 
młodych głosów. Tutaj mie­
szczą się pracownie działu 
techniki Tutaj stawia pier­
wsze kroki w tajemni­
czej dotąd dla niego krainie 
fizyki czy radiotechniki, nie­
jeden przyszły konstruktor,

lekcjach w szkole czy pracy inżynier, technik. Jerzy Ko- 
w fabryce rozwijać swe zain- szak .kierownik pracowni

Grupa taneczna „kozaka" kaliskiego MDK jest do­
brze znana społeczeństwu Kalisza. Występowała kil­

kakrotnie z okazji miejscowych imprez.
teresowania i uzdolnienia 
pod troskliwą opieką instruk­
torów. Około 80Ó młodych o- 
bywateli Kalisza szczyci się 
legitymacją uczestnictwa 
MDK. Obecnie, z nowym ro­
kiem szkolnym, MDK rozsze­
rzy zakres swej działalności. 
Ruszy przede wszystkim do 
młodzieży z fabryk. Urucho­
mi kilka nowych pracowni:

dumny jest ze swych chłop­
ców.

— Tutaj powstał nasz pro­
totyp modelu szybowcowego, 
MDK I — mówi.

— Ma on za sobą już 4-ki- 
lometrowy lot! — dodaje in­
struktor Olejnik. — A tutaj 
— popatrzcie ...

Pod sufitem, jak dziesiątki 
nietoperzy o różnobarwnych

konstrukcji metalowych, in- rozpostartych skrzydłach wi- 
troligatorstwa, rękodzielnic- szą modele latające.
twa artystycznego, kroju i szy 
cia. Będzie ich więc razem ok. 
20. Kiedy na wiosnę wrócą 
ciepłe dni, boisko — dawny 
ogródek jordanowski przy 
przystani — otrzyma nowe 
place gier do szczypiorniaka, 
siatkówki, kosza, tenisa. Po­
płyną na falach Prosny ka­
jaki, które młodzież sama
naprawia i konstruuje.*

Czy wszystko idzie w kali­
skim MDK (drugim — poza 
poznańskim — w wojewódz­
twie) jak po maśle? Oczywiś­
cie — nie. Młody pełen entu-

— Piękne, co? — dorzuca 
z dumą stojący obok 12-letni 
konstruktor.

*
...Piękna jest praca w MDK.. 

Tu rośnie młody człowiek, 
nabiera wiary w swoje uzdol­
nienia, tu poznaj e radosny 
trud wspólnego tworzenia. 
Uzupełnia i praktycznie po­
znaj e to, o czym słyszał w 
szkole. A niejeden który do 
niedawna handlował gołębia­
mi i chuliganił przed kinem 
odnajduje prawdziwą przy­
jaźń.

JANUSZ BINIEK

Teatry

Opera - g. 19 ..Gopla­
na"

MŁODEGO WIDZA — 
g. 16.30 „Wawrzyńco- 
wy sad"

Kina
APOLLO — ,g. 16, 18 I 

20 ..Sprawa do za­
łatwienia" (polski)

BAŁTYK - g. 14.30, 
16.30, 18.30 i 20.30 — 
.,Dwie brygady" (poi 
ski)

MUZA — g. 14.30, 
16.30, 18.30 i 20.30 — 
„Gdzieś w Europie" 
(węgierski)

RIALTO — g. 16. 18 i 
20 „Gromada" (pol­
ski)

COGDZIE-KIEDU
LETNIE — g. 16.30 i 

18.30 „Cywil na sta­
dionie" (węgierski)

PIAST — g. 19 „Zagu­
bione melodie" (au­
striacki)

METALOWIEC — g. 
17 i 19.30 „Zakazane 
piosenki" (polski)

FOTOPLAST1KON — 
g. 10—22 „Jamajka"

CYRK nr 4 ul. Fr. Ra­
tajczaka — g. 19.30

Radio
PROGRAM II 

fala Poznania 249 m
Wiadomości:

6.30, 7.55, 12.04. 17,
18.40 (P), 21, 21.50.

Muzyka:
5.25, 6.15 (P), 6.45,
7.20 — poranna. 12.15
— na swojską nutę. 
13 — filmowa i ope­
retkowa. 13.40 — for­
tepianowa, 15 — wią­
zanka walców straus 
sowskieh. 16 — swoj­
skie melodie. 16.20 
(P) — pieśni ludowe, 
16.45 (P) — utwory 
Bacha na klawesyn,
17.15 (P) — rozryw­
kowa, 17.45 (P) — ta­
neczna. 18.05 (P) —
wielkopolskie chóry 
amatorskie, 18.20 (P)
— fortepianowa, 20
— „Dla każdego coś 
miłego", 21.32 — sło­
wniczek muzyczny,
23.15 — operowa.

Audycje inne:
5.10, 5.20 (P) — dla 
wsi, 11,45 — głos ma­
ją kobiety, 12.45 — 
dla wsi. 14.10, 14.30 — 
dla szkół. 15.10 —
ode. 2 opow. „Jest 
nad Wołgą skała".
15.30 — dla dzieci,
16.30 (P) — opow. J 
Korczaka, 17.05 — re 
zerwa, 17.35 (P) — 
reportaż, 18.30 — od 
powiedz: „Fali 49". 
18.55 (P) — z okazji 
Dni Poznania, 19.10 
— poznaj piękno ję­
zyka rosyjskiego.
19.30 — muzyka i ak 
tualności, 22 — spra­
wozdanie z procesu

Sport:
19 (P) — audycja
sportowa, 21.26 —
wiadomości, 23 —
sprawozdanie z Wy­
ścigu Kolarskiego 
Dookoła PolskL

1/ KRONIKA
WRZbSIEN

CZWARTEK
Franciszka

Justyny
SI,alce w • 5.13

zach.: 17.46

Pogodnie, rano możliwe za 
mglenia. Temperatura mak­
symalna około + 22 st. C 
Wiatry słabe lub umiarkowa 
ne z kierunków wschodnich


